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Dyr. Rohde u Flicka
Koncepcia scentralizowania' Wspólnoty
BERLIN, 13.il. — Tel. wl. — Jak 

adolal W asz korespondent ustalić, 
tprzybył tu z  Katowic dyr. i czło­
nek zarządu koncernu Wspólnoty 
Interesów, p. Rohde, wmieszany w 
Ostatnio wykrytą afero szacherek 
finansowych, mających na celu od 
prowadzenie kapitałów zagranicę I 
uszczuplenie dochodów skarbu pan 
stwą polskiego.

Byr. Rohde został zawezw any 
na konferencję przez plenipotenta 
dla spraw wschodnich niemieckie­
go króla stali Flicka, p. dr. Bruhna 
dla omówienia wyłonionej ostatnio 
koncepcji, która ma zapobiec pow­
stawaniu jakichkolwiek rozdźwię- 
ków pomiędzy polskiemi czynnika­
mi rzadoweini a zarządem koncer­
nu.

W konferencji tej uczestniczy 
również osobiście p. Fiick i p. fr­
ying Rossi.

Wyjazd p. Rohdego do Katowic 
spodziewany jest dziś wieczorem

względnie jutro przed południem,
*

Jak się dowiadujemy, przesłucha 
nie p. dyrektora Rohdego odbędzie 
się ostatecznie w e środę, 15 b. m., 
bowiem w  międzyczasie musiał on 
wyjechać w sprawach koncernu do 
Berlina*

■Jf
W  związku z aferą koncernu 

Wspólnoty Interesów, wyłoniła się 
ostatnio koncepcja scentralizowa­
nia zarządu koncernu w jednem rę­
ku, wyrazicielem jej był p. dyr. 
Radowski, skupiający obecnie w  
swem ręku wskutek przymusowe­
go częściowo „bezkrólewia" nieo­
mal wszystkie agendy koncermf.

Koncepcja ta znalazła życzliwe 
przyjęcie zw łaszcza u  czynników 
rządowych i to tak śląskich, jak i 
w  Warszawie.

Uchodzi w  związku z tern za zu­
pełnie pewne, że władze Wspólno­
ty Interesów akceptując tę koneep-

Haralliri inwalidy górniczego
Nożem rozpłatał sobie fcriuch

W strząsające wrażenie wyw oła­
ła wczoraj w Halembie wiado-. 
mość o  potwornem w prost samo­
bójstwie 38-ietoiego inwalidy gór­
niczego, Emanuela Spyry (Ligonia 
65). ojca czw orga nieletnich dzieci.

Spyra, inwalida górniczy z ko­
palni „Bielszowice" popadł osta- 
itałO w  rozstrój nerw ow y, do cze­
go przyczynić się miało ogranicze- 
mie renty.
. W yszedł on ubiegłej nocy o  g. 
1'1-ej do stodoły i fam w straszli­

wy sposób rozpłatał sobie jamę 
brzuszną dużym rzeźtiickim nożem 
tak, że wnętrzności - w ypłynęły na 
wierzch i śmierć nastąpiła mieomai 
momentalnie.

Zaniepokojona .-nieobecnością Spy 
ry  rodzina znalazła jego zwłoki 
dopiero nad ranem.

P rzy  denacie znaleziono kartkę 
następującej treści: „Z -powodu roz 
.stroju .nerwowego i skisz tej.nogi 
odbieram ,sobie życie. Emanuel",

Odechce im się prowoKacyi
Dwa wyroki zkazujące dla domorosłych 

hitlerowców
Sąd okręgowy w Katowicach roz 

patryw al wczoraj pod przewodnic­
tw em  dr. Lehfierta sprawę prze­
ciwko Karolowi Pokładzie oskarżo­
nemu o lżenie narodu i państwa,poi
i p .

W  wyniku rozprawy sądowej za 
ądzono oskarżonego na 6 miesięcy 
więzienia.

Wobec zachodzącej obawy ucie­
czki, sąd na wniosek prokuratora

.W związku z wystąpieniem bojówki 
■Volksbudowej w Kopalni; o czein do­
nosiliśmy we wczorajszym ńumerze. 
Władze zarządziły zamkniecie Volksbufi

cię zaproponują osobę obecnego 
gen. dyr, wysanowanego nieomal 
zupełnie koncernu huty Pokój, p. 
Surzyokiego.

Przeciwko nominacji tej, jak się 
orientujemy, czynniki rządowe nie 
wysuwają żadnych objekcyj.

U zm o G n tn a  oshr ,  na 
pociągów węglowych

Z Tamowsbiidh Gór diómoszą: Wo­
bec, stole pawitairaaj ąććycń sSę iniaipa- 
dów rabunkowych ma pociągi węgło­
we na szlaku Szarłej — Tarnowskie 
Góry zarządziła powiatowa łśdraerda 
pofLiioji wyB tow .lenie wzanocnflowyeh pa 
tawla, których zadaniem jest ochrana 
mierna państwowego.

Strzeżone są specjalnie miejsca pó- 
stóŚu pociągów węgłowych pod Rojeą 
i Riadaiioinlkowem, gdizle jak wiadomo 
powtarzały sto bairdlzo często uw-owe 
wyprawy po węgiel.

Nowy rząd w Rumunji
dla zwalczania Krajowych „hitlerowcem‘

BUKARESZT, 13.11. — Opinia 
polityczna Rumunji zajęta jest prze 
sileniem rządiowem. uważając, że 
oznacza ono usunięcie od rządów 
partii narodowo - chłopskiej na 
czsa dłuższy. Większość tek w  no 
wym  gabnecie objąć imają libera­
łowie. Jedynie teki spraw  zagrani­
cznych, którą zatrzym a prawdopo 
dobrnie Titalescu i obrony narodo­
wej, której obsadzenie rezerwuje 
sob:e król, .pożbstać mają poza dy 
spozyciią partii.

Jako przyczynę cofnięcia przez

króla zaufania do rządu dr. Vaidy 
wymieniają brak stanowczości te­
go ostatniego w  zwalczaniu skraj­
nych ruchów prawicowych w  kra 
ju, co -doprowadzało do poderwa­
nia autorytetu rządu i do narusze­
nia porządku w wielu miejscowo- 
ścncli, opanowanych przez skraj­
ne żyw :oły nacjonalistyczne, będą 
cc pod wpływami ruchu hitlerow­
skiego w Niemczech. Koła liberal­
ne nic ukrywają, że ich rządy zaj­
mu się energicznie likwidacja w y­
wrotowych ruchów nac-jonai s-yc/. 
nych w Rumunii.

) :* : (    -

Duchowny prawosławny z Wołynia
p r z e sz e d ł n a  Katolicyzm

ŁUCK, 13.11. Do księdza biskupa 
Szelążka, rezydującego na W oły­
niu, zwrócił się o  przyjęcie na ło­
no kościoła katolickiego duchow­
n y  prawosławny, ks. Konrad Ła- 
wreńczuk. Ks. biskup Szelążek zgo 
dził się na przyjęcie duchownego 
prawosławnego do kościoła kato­
lickiego.

W ystępując z kościoła praw osła­

wnego, ks. Ławreńczuk wystoso­
wał list otw arty do metropolity 
prawosławnego Dionizego. W  li­
ście tym ks. Ławreńczuk pisze co 
■następuje:

„Poznawszy prawdziwą wiel­
kość i prawdę w Kościele Katolic­
kim, wolę tarn być ostatnim, na­
wet człowiekiem świeckim, o iż ka­
płanem prawosławnym".

dr. Stankiewicza, zarządził natych­
miastowe aresztowanie i odprowa­
dzenie z suli; sądowej - Pokłudy do 
więzienia. :

Przed tym samym trybunałem 
rozpatrywano sprawę Emila Punt- 
kego o umyślne nagrywanie co­
dziennie prowokacyjnych piosenek 
niemieckich.

I ten oskarżony wyniósł wyrok 
ó miesięcy więzienia.

Zamtinięoe Vo ksbundjugendheim
w  $© w ym  B ieru n iu

(Jjugendheimu w  N ow ym  Bieruniu.
Dochodzenia co do ustalenia składu  

■ o sob ow ego  bojów ki są w toku.

C o m ó w i A m a n u lla h
o zamordowaniu Króla Afganistanu

B. król Afganistanu Am a mili a di, 
zamieszkały od kilku lat w stolicy 
Włoch, przyjął dziennikarzy i o- 
śwładczył, że o  zabiciu króla Na­
dira dowiedział się od jednego z 
korespondentów dzienników angiel 
slcich, któremu przetelefonowano z 
Londynu wiadomość o mordzie.

Amanullach uważa, że Nadir 
Chun rozpoczęciem reppresyj na­
raził się na zemstę: przypuszcza 
on, że zabicie Hajdara C!arka. bo­
hatera walk o niepodległość Afga­
nistanu, spowodowało wytw orze­
nie s:ę obecnej.sytuacji, gdyż zwła 

- szcza młodzież u w aża ła  politykę, 
prowadzoną przez Nadir Chana za 
rezy gub wat) ie przyna jm nici cz ę • 
śęiowo z piepod'egjego. bytu pań­
stwa.

Amanullach odmówił odpowie­
dzi na pytanie, dotyczące wyjaś­
nień, jaką była właśnie polityka 
zabitego króla i oświadczył, że nie 
żywi obecnie żadnych zamiarów, 
oddając się życiu rodzinnemu i 
czuwając nad studiami najstarsze­
go syna, ks. Hedyata,, który stu- 
dljuje prawo na uniwersytecie w 
Rzymie.

Według uformaeyj nadeszłyeh z 
Kabulu, Nadir Cham został zastrze 
.lony 3-m a■ strzałami rewolwerowe 
uii ;ęodo.zas uroczystości rozdawa­
nia nagród w Pałacu.

Zabójcą jest człowiek, któremu 
Nądir Chan już kiedyś , wybaczył 
jego intrygi. Zabójca nazywa so  
(rbulóimiabbi i jest synem starego 
sługi Nad'r Chana!
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Dreszczyk z pod szubienicy za 500 zł.
zyska tej psychozy najgorszego I cząstkę społeczeństwa, żądną 
gatunku, jaka ogarnia pewną | dreszczyków niezdrowej emocji

SRrócenie urlopów
i zniesienie „angielsiiiei sobocy”

Jest to sprawa, o  której przy- 
kro jest pisać —  a jednak — pi­
sać trzeba, żeby przygwoździć 
pewne niezdrowe objawy, wy­
stępujące na powierzchni nasze­
go życia.

Oto pisma podaiy następujące 
wiadomości:

Do Warszawy sprowadzono o  
becnie kilkanaście obrazów Ma- 
lisza, które są kupowane w ce­
nie od 500 do 1000 zł.

„Znawcy" warszawscy twier­
dzą, że aczkolwiek Malisz nie 
miał szkoły, to jednak w obra­
zach jego ujawnia się duży ta­
lent. Obecnie Warszawa inte­
resuje się bardzo jego obrazami 
i są one poszukiwane.

Popyt na obrazy jego jest tak 
wielki, że z Warszawy wyjecha 
ło dwóch antykwarjuszy do Kra 
kowa, celem poszukiwania jego 
obrazów i nabycia ich dla refie- 
ktantów warszawskich".

Sprawa jest — powtarzamy—  
zbyt przykra, żeby się nad nią 
rozwodzić 

Dopóki Malisz był nikomu nie 
znanym Maliszem, obrazy jego — 
obojętnem jest w danej chwili, 
czy malowane były z talentem, 
czy bez — nie znajdowały na­
bywców, nawet za śmiesznie ni­
ską cenę. •

Ale gdy Malisz stał się smut­
nym bohaterem ponurego dra­
matu i skończył na szubienicy —  
obrazy jego stały się „modne".

„Znawcy" odkryli w tych o- 
brazach „talent" i płacą za nie 
duże sumy.

Jest to ordynarne spekulowa­
nie na niskich instynktach tłu­
mu, wykorzystywanie dla celów

Znowu śnrerć
w bieda - szybie

SOSNOWIEC. 13,11. — Podczas
aiieteg&toego wydobywania wwrla 
z szybsku na terenach towarzy­
stwa ..Saturn", został przysypany 

• 25-l«ttai Jan Hiifmajsfc'. Poniósł on 
śmierć wskutek uduszenia. (S.). 

   : o  ------

Wróżby na dziś
Ranek może nam k ró tk o ’przed godiz. 

9-tą — przynieść gorszą pasśę, zwła­
szcza w stosunkach z przełożonymi 
osobami wyżej postaw, iou-emi. lub też 
,w spekulacjach albo nowych poczyna­
niach. ■ ’ ' ’

Później — zaraź pó godz.-12-ej diaia 
- lan e  dyshanmonijnych wpływów kos 
imczinych nie obiecuje nam powodze­
nia w stosunkach z osobami płci od­
miennej, w związku z miłością lub 
sztuką i może nas naraz ć na rozcza­
rowania, kaprysy lub niepotrzebne wy rzuty.

Później jednak sytuacja zacznie 
zm  eniać się stopnoowo na jepsze — 
dzięki harmon żującym i krystalizują­
cym wpływom kosmicznym. Najsil­
niejsze ich naplecie będzie się mani­
festować m ędzy  godz. 15-tą a  16-tą.

Specjalnie zaś pomyślnie zapowia­
da się wieczór — dopiero jednak po 
godz 21-ej. Dobrą passą, jaka wów­
czas będzie się manifestować, przyno­
sząc ekspansję życiową i lepsze po- 
c^!łc * — powinna bvć w ykorzystana ••u o Wiednia

Z dniem 1 stycznia przyszłego roku 
wchodzi w życie ustawa z 22 marca o 
czasie pracy i urlopach pracowników 
umysłowych.

Przede wszy stkiem zniesiona zostaje 
t. z w. angielska sobota. Pracodawcy 
będą mogli zatem albo wprowadzić 48- 
godzinny tydzień pracy albo też przy 
46-godzinnym tygodniu pracy wypła­
cać zarobki tygodniowe mniejsze o 4 
procent.

Urlopy dla pracowników fizycznych 
będą wynosić po 1 roku pracy — 8 dni, 
zaś po 3 latach nieprzerwanej pracy 15

SOSNOWIEC. 13.11. — Tek wł. 
Duże poruszenie w Sosnowcu wy 
wolała wiadomość o samobójstwie 
żony sędziego sądu okręgowego 
w Sosnowcu, 40-letniej Marji Ja­
sińskiej.

Dz;ś o godz. 6-ej ramo Jasińska 
odebrała sobie życie w łazience.

dni. W ten sposób pracodawcy zysku­
ją podwójnie: na czasie pracy i na ur­
lopach.

Zaznaczyć wreszcie należy, że pra­
cownicy poniżej' 18 łat życia korzysta­
ją już po roku nieprzerwanej pracy z 
urlopu dwutygodniowego. Prawo do 
urlopów mają również terminatorzy i 
uczniowie, nawet pracujący w zakła­
dach, zatrudniających do 4-cJi pracow­
ników.

Przepisy o urlopach dla pracowników

zostali wyrzuceni z pojazdu. Mjr. Hep- 
ter Odiiiósrlżejsze obrażenie cielesne, 
mir. Sadowski uległ złamaniu lewej no 
gi i ogolńemu potłuczeniu. Furman, żoł 
nierz 23 p. pi, wyszedł z katastrofy 
bez szwanku. Winę za powstałe nie­
szczęście ponosi torowy Malenda To­
masz, który przez nieopuszczenie bar- 
jer toru nie zabezpieczył, (m).

strzelając 3 razy z bębenkowego 
rewolweru w usta. Strzałami zo­
stał obudzony sed'z-iia Jasińska, któ 
ry wezwał pomoc lekarską, jednak 
że okazała się ona spóźniona.

Samobójczymi w swoimi ćzasile 
wskutek wypadku straciła nogę i 
mał a  obecne protezę. (S.).

i ohydnej sensacji.
Mieć w swym „salonie" obraz 

człowieka z szubienicy, potwor­
nego zbrodniarza —  to przecież 
coś, za co warto zapłacić nawet 
grube pieniądze.

Tak tylko rozumieć należy to  
nagle „zainteresowanie się" ta­
lentem malarskim Malisza...

 :------------

Oiirona i nr. kurator
za skasowaniem Kmohu

W  Sądzie Najwyższym znalazła się 
wczoraj sprawa Kossaka, skazanego 
na 7 lat więzienia za należenie do u- 
kraińskiej organizacji rewolucyjnej 
(DOW), a późniejsze UNO oraz za u- 
dziat w organizowaniu napadu na ti- 
rząd’ pocztowy w Gródku Jagielloń­
skim.

Obrona podniosła w skardze kasacyj 
nej, iż sąd przysięgłych niesłusznie 
oddalił wniosek obrońcy.

P rokurator Sądu Najwyższego przy­
chylił się do- wniosku o skasowanie 
■wyroku i pEzekazaaie sprawy do po­
nownego rozpatrzenia w innym skła­
dzie przysięgłych, co też Sąd uczynił.

Sw oboda
prawosławi* w Folsoe
W ychodzący w Kiszyreiowie rosyjski 

dziennik „Bessarabskoje Słowo" po­
święca specjalny artykuł sytuacji pra­
wosławia w Połsce, podkreślając 
świetne warunki rozwoju zapewnione 
temu kościołowi przez tolerancyjną po 
Jitykę rządu polskiego.

Zwłaszcza podnosi artykuł swobodę 
w używaniu przez cerkiew w Polsce 
starego stylu i kończy uwagą, że w y­
znanie prawosławne ma w  katolickiej 
Polsce szersze prawa niż w  prawosław 
nej Rumunjj.

— * ---------

Mussolini
, naślatiufe SzeKspira

I WIEDEŃ, 13.11, — Dyrekcja wie­
deńskiego Biurg-Toatru otrzyiniała ga- 
wradoim-ianie, że Musso4».i ukończył 
dramat .swój p. Ł „JiiBjusz , Cezar",

, który wystawiony bę-dze , wczesną 
wiosną po raz pierwszy w Wiedniu 
z  W ernerem Krawssem jy te®  tytuło­
wej. Na język , n teawieoki przełożył 
d-rama* MussoKnego publicysta wfo- 
ski Ztngardtó, .

WyttawawChicago
2amtm ęła

CHICAGO, 13.11. Tej. wł. — W  dniu 
wczorajszym została zamknięta świa­
towa wystawa w Chicago. Jak głosi 
komunikat kierownictwa wystawy, bę­
dzie ona pono-wnie otwarta w czerw­
cu 1934 r. W ystawę zwiedziło ogółem 
22.300.000 osób, które na terenie wy­
stawy wydały 25.545.000 dolarów.

Koszt urządzenia w ystawy sięga 87 
miłjonów, dolarów. W ysokość sum,- na 
które zawarto podczas wystawy tfan- 
zakcje,; oceniana jest ma 400 miii. do­
larów.

umysłowych nie ulegają zmianom.
i tBrzydki sprawa „szerzyć i i i  ośw afy

Chcitł o a u k ć .  i r ó f e f a ł c m l  r s w h j p
Emerytowany nauczyciel i były u- 

rzędnik Kuratorjum szkolnego, p. Jó­
zef Kamiński miał siostrę, która była
nauczycielką we wsi Króle wo pod 
Płońskiem. P. Kamiński, będąc u mej, 
poznał miejscowych gospodarzy Brze- 
szkiewiczów, którym następnie udzie­
lił pożyczki pieniężnej.

Między wierzycielem 1 dłużnikami 
powstała poważna kwestia, dotycząca 
wysokości pożyczonej sumy. Brzesz- 
kiewtezowie dowodzili, że wzięli tylko 
3 tys. zł., Kamiński zaś twierdził, iż 
dał im 36 tys. zł. i przedstawił weksle 
Brzeszkiewiczów na 36 tysięcy. Pod­
pisy były autentyczne, jednak Brzesz- 
kiewiczowie dowodzili, że weksle zo­
stały  wyłudzone podstępnie. Nie są

Po wystąpieniach
studenci wars?-'

Zamknięte czasowo po ostatnich zaj­
ściach antyżydowskich wyższe uczel­
nie warszawskie zostały już. w  dniu 
wczorajszym otwarte i zawieszone w y 
kłady podjęto na nowo.

Jedynie tylko Uniwersytet pozostaje 
nieczynny, ale i ta wszechnica otwarta 
będzie prawdopodobnie w ciągu bieżą­
cego tygodnia.

studenci warspwicjf mmii do n ukl

Dwaj wyżsi oficerowie
pod kotami pócfątąta

WŁODZIMIERZ, 13.11. — Teł. wł. —
Dziś o godzinie 5.40 najechał pociąg o- 
sobowy, zdążający od stacji Zawady 
do Wlodzimerza, na niezabezpieczonym 
przejeździe kolejowym w W łodzimie-' 
rzu, przy ul. 11 Listopada, na furman 
kę wojskową, w której jechali majoro­
wie Hepter i Sadowski z. dowództwa 
27 dywizji piechoty. Obaj majorowie

Trzy samobójcze strzały
żony sędziego w Sosnowcu

wykształceni, podpisywai-i więc oHtgi, 
które Kamiński im podsuwał, in u,an- 
co.

Sąd w' dwóch instancjach skazał 
Kamińskiego na dwa lata więzienia, 
Sąd Najwyższy jednak wyrok uchylił 
i przekazał sprawę do ponownego roz­
patrzenia.

.Sąd Apelacyjny wczoraj znów ska­
zał Ka-mińskiego na 2 lata więzienia, 
przyczem na wniosek prokuratora zde­
cydowano zaaresztować z miejsca Ka- 
mińskiego i osadzić go w więzieniu do 
czasu złożenia kaucji w  wysokości 6 
tys. zł.

Skazany po wyroku wielkim głosem 
protestował i musiano go usunąć przy 
pomocy policji.

nries wżvfiowih!uh
, Na Politechnice, S. G. G. W. i S. G. 

H. panuje zupełny spokój.
Próby wywołania awantur na Kra­

kowskie™ Przedmieściu po nabożeń­
stw ie 'za duszę ś. p. W acławskiego i 
Grot-kowskrego spełzły na iriczem wo 
bec wzmożonych posterunków policyj­
nych.' ’ ■ ■    1 ■



Wypądiktom zasadniczego zna­
czenia w 'dziejach Niemiec była t. 
z>w. feodalizaicia Niemiec dioikona- 
jia z początkiem w'etku 13-go. Wy 
raziła się cna w tern, że  ̂Niemcy 
rozpadły sę  na szereg państw te­
rytorialnych, które wprawdzie ra­
zem wzięte, isik!,adały się na poję­
c i  cesarstwa, lecz spoistość tej bu 
do wy nadrzędnej wykazywała

znamiona znacznej słabości. 
Zdaje się przy tern nie u-eigać wąt­
pliwości, że obok ogótiych tenden 
cyj decentralizacyjnych, zaznacza­
jących się w diob'e feodalizmu, na 
przemianach, które się dokonały 
w Niemczech, zaważyła w wiel­
kiej mierze
polityka włoska dawnego cesar­

stwa;
(która umożliwiła emancypację 
czynmka urzęćirczego. Owo rozibi 
cię polityczne Niemiec przetrwało 
aż do dnutgej połowy w eku 19-go, 
obejm ująć ogółem okres pięciu i 
pół wieków. Ody się uprzytoomi 
sobie, że dz:eła zjednoczenia dioiko 
na’a  w Niemczech właśnie dyna­
stia Holieinzotłemów, zrozumie się 
odnazu, jak doniosłą była rola dzie 
•jowa Hohenzollernów w Niem­
czech.

Ted ro t dziejowej nie pojmie się 
jednak w pełni, gdy się nie będzie 
śledzić waęumków. w oparciu o 
które HohenEOferniowie mogli do­
konać swego dzeła. Polakowi zaś 
takie stdljum niety'ko pozwo’i po­
głębić naukowo ważkie zagadnie­
nie z diz'ejow sąs:edniego narodu, 
łecz zarazem pozwoli także zagłę­
bić się w najistotniejsze 
zagadnienia dziejów własnych. Ro 
la bowiem dziejowa Hohenzoller­
nów w Niemczech łączy się najści­

ślej z losami dawnej Polski.
Uiprzytomnjjimy sobie moment 

wystąpienia Hohenzollernów na 
wńdowtóę dziejową, kiedy to ze 
skromnej funkcji bunghabiów no- 
rymbersik:ch przechodzą do rzą­
dów w marohiji brandenburskiej. 
W mardhiji pojawiają się w kolej­
nym porządku ipo rządach dynastii 

. luksemburskiej.
Marchja brandenburska, wyrosła z 

obszaru ziem słowiańskich, 
składała isćę w tym czasie i z ka­
wałka

ziemi rdzennie polskiej, 
t. tj. ziemi lubuskiej, ipotóżonej w 
okolicach dz:s :ejszego Frankfurtu 
nad Odrą. Ziemia ta, staniow ąoa 
ogniwo łączące Pomorze szczecin 
:sk'e ze Śląskiem, została w ubole­
wania godny sposób odstąpiona 
przez księcia Śląskiego Bo'esława 
Rogatkę w połowie wieku 13-go 
na rzecz mairchjk Stało ś ‘ę to już 

' po • Uiprzednied (w końcu wieku 
12-go) utracie Pomorza szczeciń­
skiego przez Pois-ikę, a ma kilka­
dziesiąt lat przed utratą Śląska, 
która dokona s ę z począrtikiem wie 
ku 14-go. Podkreślono w nauce, że 
utrata zioml lubuskiej była jakby 
drugim etapem w opuszczaniu 
przez Polskę feji Odry, rozipoczę- 
tem utratą Pomorza szczecińskie­
go. Zwrócono też uwagę że 
te dwie utraty jakby zgóry przy­

gotowały los Śląska, 
który stał się jego udziałem z po­
czątkiem 14-go wieku. Marchja na 
razie w posiadana Pomorza szcze 
cińsk:ego i Śląska się me znajduje 
— wyjąwszy 'połudnbwe skrawki 
(Pomorza szczecińskiego, zajęte 
winet po opanowaniu ziemi lubu- 

■ sklej, t. j. w drugiej połowie 14-go 
wieku.

Polityka Hohenzollernów w wie
ku 15-ym i w początkach 16-gto w.

nie przypomina jednak późniejsze­
go ich stosunku do Polski, Hohen­
zollernowie w tym czasie pozosta­
ją w związkach rodzinnych i' polity 
cznych z dynast ją jag elltońską, wy 
stępują częstokroć wspólnie.

Stan posiadania dynastji Hohen­
zollernów ulega znacznemu powię 
fcszeniu w w eku 16-ym. Kiedy bo 
wiem na terytorium Prus krzyżac 
kich powstało państwo świeckie, 
władcą tego państwa został czło­
nek dynastji Hohenzollernów, Iksią 
żę Albrecht. Wiadomo, że 
został on lennikiem Polski z Prus 

Książęcych.
Wiadomo też, że brandenburska 
gałąź Hohenzolilernów, t. zw. elek 
torsfca, zrazu nie posadała praw 
spadkowych w stosunku do lenna 
pruskiego. Wiadomo jednak też, że 
o te prawa spadkowe Hoherazolłer 
nowie brandenburscy starają się 
już oid roku 1535 i że starania ich 
zostają uwieńczone powodzeniem 
w roku 1563 dzięki .'nieszczęśliwej 
decyzji Zygmunta Augusta. Reali­
zację praw spadkowych, po wy­
marci! łipji wsebodno - pruskiej, 
przeprowadziła gałąź eiefcforsfca 
ostatecznie w roku 1618. Jedinak 
podobnie, jak poprzednio gałąź 
wsehodńo - pruska, tak obecnie i 
linia eiektorska
składała Poisce hołd lenny z Prus.
Amb cją elektora staje się w dal­
szym ciągu zerwanie podległości 
lennej. Na to zerwanie w r. 1657 
musiała zezwolń Polska zniszczo-

wy Czas obszerny artykuł, w którym 
ostrzegł Czytelników przed różnego 
rodzaju wydrwigroszami żerującymi na 
naiwności ludzkiej, przyczem wymie- 

'■ nlono również nazwisko ,jaznow;dza“, 
Josfca Kartoma 1 jego „medium11 Wilmy 
Turay .którzy wydaleni przez policję 
z różnych miast Polski osiedli ostatnio 
w Katowicach i drogą ożywionej re­
klamy ściągali sobie liczną kiijeirtelę.

Procedr ten dawał Kartonowi i jego 
medium duże dochody.

Treści ąpowyższego artykułu uczul 
się Karton dotknięty i zaskarżył nasze 
pismo.

W dniu •wczorajszym znalazła się 
ta sprawa na wokandzie sądu okręgo­
wego przed sędzią dr. Lehnertem.

Sprawa ta z uwagi na swą pikantrję 
oraz uprawianie przed rozprawą celo­
wej agitacji przez Krtona zgromadziła 
na sali 'rozpraw sporą grupkę poblicz-

Wszyiscy wfiemy dotonzie o. tom, ijiaik 
w obecnych czasach trudno o jakąś 
pnacę.

Wiediziiięfi o tam 284etni Alfred Mćira 
z Pawłowa (Głownia 79) i 30-ilie'tni Ry­
szard Kiiozlka z Kończyc (Raidenewtsikiie 
go 11), obaj elektromonterzy ziaitrud- 
niiemi w firmie E. Białas w Miikoltowiie.

Widocznie dobrze im się działo, isikio 
110 moglli dysponować większymi za­
sobami gotówkiowamiS, a również ma­
teriałem imstaliacyjnym, przy pomocy 
którego wykony wtaM prywatnie itnsta-

na wojnami kozacką, moskiewską 
i szwedzką. Ciężkie to ustępstwo 
rzuca cień na politykę wschodnią 

Polski,
która to polityka pośrednio spowo 
dowiała i decyzję Zygmunta Augu­
sta w roku 1563 i traktat weiaw- 
ski z roku 1657. Zważywszy póź­
niejsze następstwa 'tych diecyzyj, 
zobowiązani jesteśmy stwierdzić, 
że od połowy w eku 16-go ,polity­
ka państwowa Polski uległa 

wyraźnemu wykolejeniu.
O grubych błędach tej polityk) 

wypada jednakowoż mówić i w od 
niesieniu do czasów dawniejszych: 
utraty Pomorza, ziemi lubuskiej i 
Śląska. Wszak rozrost państwa 
Hohenzollernów to nłertyllkio opano 
wainie Prus Ks:ążęcych, ale także 
opanowanie Pomorza szczecińskie 
go (w wymkiu wojiny SO-etniej, w 
roiku 1648) i opanowanie Śląska (w 
wyniku wojen śląsikich z 18-go 
wieku).

Dopiero teraz, mocno oparrłszy 
Się o zrąb ziem macierzystych Pol 
siki, opuszczonych przez Polskę, 
zdolne jest Królestwo Pruskie roz­
począć pełną politykę, idącą 

na zniszczenie Polski.
Wszak po trzecim rozbiorze z pię­
ciu z’ em macierzystych Polski w 
ręku Prus znalazły się Pomorze, 
Śląsk, Wiielkoposlka j przeważna 
część Mazowsza! Tylko skrawek 
Mazowsza i historyczna Małopol­
ska pozostały wówczas poza ob-

mości, wśród którj donńii&waii przed­
stawiciele miejscowej pracy, zarówno 
polsfcij * niemickiej.

Zachowani się oskarżyciela prywat- 
ngo było tak dalece niewłaściwe, że 
sędzia dr. Lhrnert zmuszony był kil­
kakrotnie przy wołać go do porządku.

Po wyjaśnieniu red. Książka, że in­
kryminowany artykuł został zamiesz­
czony z uwagi na intres publiczny, bo­
wiem uprawiane przez oskarżyciela 
prywatntgo szalbierstwo ni jest ścigane 
z urzędu i ż zawarte w tym artykule 
dane opierały się na opinii i informa­
cjach urzędowych, na wniosek mec. 
Daaba, dopuścił sąd dowód prawdy, 
przesłuchanie świadków prof. Skoczy­
lasa z Krakowa, przodownika służby 
śledczej Strna ż Katowic, jak również 
dowód z akt policyjnych komisariatów 
w Zakopanem, Krakowie, Katowicach, 
Wiedniu i Gdańsku.

Na tern rozprawę odroczono, zaś ter-

laojie.
Wszystko im,a swój koniec.
To też nieczyste sprawki monterów 

wyszły na wiienzich, jak przysłowio­
wa olówia. Okazało siiię, że Mara i Kicz 
'kia dopuścili się sprzen tewierzeniiai kwo 
ty 343 zł. oraiz materiałów dektraanr 
fctatacyjmych, czem wyrządzili poważ­
ną szkodę swemu priaioodawcy.

Na taj więc ziasadiziie sbraiaii obal 
pracę, a  pomaidito będą musieli za swój 
niecny występek odpowiadać przed 
sadem

Prusom Mazowsze ł część Wielko 
polski (kaliskie), to jednak pozo­
stały w ich rękach prawie trzy z 
pięeu ziem macierzystych Polski, 
plany zaś polityczne Prus aa prze­
strzeni całego stulecia odi Kongre­
su wiedeńskiego wskazują na 
uporczywe ich dążenia do granicy 

trzeciego rozbioru.
Pio traktacie westfalskim z roku 

1648, odiającym Prusom Pomorze 
szczecińskie (bez Szczec-na), eek- 
tor brandenburski stał się co do 
znaczenia drugimi obok elektora sa 
skiego księciem Rzeszy. Po zabo­
rze Śląska i rozbiorach Polski wy, 
sumął się m  czok, władców Rze­
szy, był zgóry predystynowany, 
do odegrania roli odnowiciela pań­
stwowości nieemieakiej. Rola tai 
jednak
związała się najściślej z rozwojem 
Prus na obsarze ziem macierzy­

stych Polski,
z błędami polityki polskiej, tak w. 
wiekach 12-ym, 13-ym i 14-ynt, 
jak i 16-ym i 17-ym. Na gruncie 
tych tylko błędów wyróść mogła 
pruska polityka likwidacji Polski 

i głównie na płaszczyźnie tej poli­
tyki zrodziła się rola Prus i Hohen 
zoil er nów na teren'e Niemiec. Po­
lityka włoska dawnego cesarstwa 
rozsadziła dawne Niemcy, polityka 
polska Hohenzollernów Niemcy zje 
dnoczyła.

ZET.

mim następnej zostanie wyzłauczotiy Z 
urzędu.

Dwa wypadki górnicze 
w podziemiach kopa ni

W Ubiegłą sobotę wieczorem zdarzył 
się ma kopalni ,J-itandra“ w Nowej Wsi 
śmiertelny wypadek górniczy.

Obrywające się masy węgla na fila­
rze przygniotły swym ciężarem łado­
wacza, Stefana Szulca. Wydobyto go 
dopiero po dłuższej pracy.

Przewieziony do lecznicy Brackiej W 
Bielszowicacli, Szulc skutkiem odnie­
sionych ciężkich obrażeń zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności.

Tegoż dnia miał miejsce podobny, 
wypadek na kopalni (PmAnencja w Dę­
bie.

Pracujący na pokladzi „Fanny“ cie­
śla górniczy, Franciszek Boronwskl t  
Załęża został przygnieciony spadają- 
cemi z przejeżdżającego wagonika sten* 
plami. Boronowskiego wydobyto ' * 
pod zwałów drzewa ze zlamametni sto* 
pa mi.

Dla sysKu 
czy z  gtodu?

Coraz częściej notuje połicja wypiad 
ki włamań do chlewów i kradzieży 
drobiu, a  mawet świiń. Wczorajszej 
nocy niieznaini sprawcy wlamalłi s ę  do 
chitewdka Fnanc«zka Pinnkii w Zalęs- 
kiiteij Ha'ldziie 17 i skiradlii 75-k towego 
wieprza wartości 75 zł.

Boiiteta eest już m  łropie aimaitorów. 
wiieprzowiny.
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Rola Hohenzollernów w historii Niemiec
tat wiedeński z roku 1815 odjął

trębem granic pruskich. A choć trak

„Jasnowidz1 i jego „medium
zdemaskowani przez „Nowy Czat*'
Sąd dopuści! dowód prawdy przeciwKo skarżącemu szalbierzowi

Przed kilku miesiącami zamieścił No-

Nieuczciwi monterzy
Chcieli się wzbogacić... i wpadli
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Wyniki niemieckie! hecy wyborcze!
Rewolwerowy „trium f” Hitlera

w glosowaniu pod patronatem brunatnych Koszul
BERLIN, 13.11. W  ab. niedzie­

le odbyły sie w całych N em~ 
czech w y b o ry  do Reichstagu, jako 
jedynego odtąd ciała parlamentar 
nego dla całej Rzeszy.

Weditig przybliżonych obliczeń, 
liczba uprawonych do głosowa­
nia wynosiła około 44.850.000, w 
porównaniu z 44.700.000 podczas 
ostatnch wyborów w dołu 5 mar­
ca r. b.

Ostatni Reichstag składał s'e z 
647 posłów. Obecnie jedyna lista 
hitlerowska, dopuszczona do wy­
borów, posiada 685 kandydatów,
wśród których znajduje się 30 do 
40 kandydatów, pochodzących ze 
stronnictw rozwiązanych, oczywi­
ście z wyjątkiem socjalistów i ko­
munistów.

Wybory składają się z dwn 
części: plebiscytu, wypowiadają­

cego sie w sprawie polityki za­
granicznej rządu, oraz z właściwe 
m  głosowana na listę narodowo- 
socjalistyczną do Reichstagu.

W Berlinie, jak i na prowincji, 
dzeń  wyborów narówni z całą 
kampanią wyborczą różnił sie cał 
Sowicie od dawnieiszych. Żadnych 
objawów gwałtownej walki wy­
borczej mie było w dać. Podczas, 
gdy dawniej ulice roiły się od po 
Beji. dz'ś opanowane sa zupełnie 
przez ..brunatne koszułe“.

Przed lokatami wyborezemd 
straż pełnią umundttrowarw sztur­
mowcy. sprzedając (t?) znaczki z 
napisem: „tak", wchodzącym do

wnętrza. Znaczki te kupowali 
oczywiście wszyscy, zarówno sym 
patycy, jak i przeciwnicy reżymu.

Według nadchodzących w ado- 
mości, wybory na prowincji rów­
nież miały przebieg ..normalny".

Urzędnicy poselstwa niemieckie 
go oraz kolonia niemiecka w War 
szawie przyjechali autobusem do 
Olsztyna w Prasach Wscli. gdzie 
oddali swe głosy.

Niemcy gdańscy głosowali na 
pokładzie okrętu niemieckiego 
„Hansenstadt-Danzig".

Niem-ecki konsul generalny w 
* Katowicach wydał 3.873 kartek , 

wyborczych obywatelom Rzeszy, i

zamieszkującym w woj. Śląskiem 
oraz w części woj Kieleckiego.

W Pa ssawie gtosowali Niemcy, 
zamieszkali w Austrii, którzy przy 
byli tam specjalnym pociągiem, od 
danym do dyspozycji przez po­
selstwo aiem eckie w Wiedniu.

Według doniesień Bura Wolffa, 
największy „entuzjazm" panował 
w miastach prowincji Nadreńskej. 
gdze ludność po nabożeństwie 
zwartemi szeregami maszerowa­
ła z kościołów do lokali wybor­
czych. aby — jak podkreśla komu 
nikat — „wyrazić swoje veto prze­
ciwko zibrojenom nieprzyjaciel­
skim".

| Dotychczas ogłoszone wynikł z 
małych miejscowości, wskazują na 
stu procentowy udział wybor­
ców.

Również zarządzone zostało gło 
sowanie w obozach koneentracyj 
nych.

BERLIN, 13.11, — Godzina 12-fa 
w nocy. Wybory do Rechstagu —■ 
głosów oddanych 35.054-403. % cze 
go na listę Hitlera 32.370 387 
(92.3 proc.), nieważnych 2.684.016 
(7.7 proc.).

Plebiscyt — głosów 35 364 009, 
z czego „tak" 33.159446 (93.8 
proc.), „nie" 1.616-400 (4. proc.), 
unieważnionych 588.613 (1.6 proc.).

Proces komunistów w Gdyni
Niebezpieczni wywrotowcy skazani na więzienie

Przed Sądem Okręgowym w Gdyni 
rozegrał się charakterystyczny epilog 
,.wielkiego kongresu wolnościowego" 
zwołanego przez partię komunistyczną 
V  Elblągu w Prusach Wschodnich.

Kongres tea miał odbyć się pod ha­
słem: „Niech żyją radzieckie Niemcy, 
radziecka Polska i radziecka Litwa".

Na kongres ten wyruszyli zaufani de 
legaci partii. Wszystkich ich jednak 
przymknęła policja niemiecka.

Za kraty powędrowała również gru­
pa komunistów gdyńskich. Między in­

nymi znaleźli się tam Władysław Kie- 
drzyński, znany w sferach robotni­
ków portowych w Gdyni z pseudonimu 
„Bajaderka", kierownik komórki komu 
nistycznej w hoteta robotniczym i de­
legat pomorskiej partii komunistycz­
nej Maksymilian Gołębiowski komuni­
sta i stały bywalec więzienia w Gru­
dziądzu. Obydwaj oskarżeni stanow­
czo wypierali się przynależności do 

I partji.
W Gdańsku a później w Prusach zna

I leźli się — jak twierdzą — przypadko-

Niemcy żądają w-twman armji
a rezygnuą z rozbroi enia Europy

' PARYŻ, 13.11. P rasa  francuska 
pow tarza  za dziennikami am erykan 
skksrti w iadom ość, jakoby ii ttor 
m iał zakom unikow ać am basadoro­
w i am erykańskiem u w  Berlinie, irż 
ffząd n emfeckf gotów  by łby  ruto 
nalegać na rozbrojenie głów nych 
m ocarstw  europejskich pod warum 
ifeiem, iż rząd n ienrecki zostałby 
w pow ażnetiy  do uform ow ania re ­
gularnej armji trzystiitysięcznei.

Podczas sw ej podróży do Rzy­
mu Goering miał poinformować 
Mussolintego o tych życzeń ach. 
których zasadnicze punkty byłyby 
następujące: ł)  N arody europej­
skie zachow ają dotychczasow e 
efektyw y nwMłame. 2. Niemcy zo 
staną  upoważnione do zaprow adze­
nia obow iązkow ej regularnej służ­
b y  wojskow ej krótkoterm inow ej 
w  celu uform owania 300-tysiącz-

j g g g j B Ś B g  B  SSSSSSBS  1 '■■■ ' I

W.eścs giełdowe
Dolar 5.53

WARSZAWA. 13.11.
Na prywatnym rynku dofar w zaofia 

rowanla po S.6. przy obl czeniu między 
parodowem 5.55.

Bank Polski płaci za dolara 5.53.
Funt angie'ski zwyżkował do 28.4.

BANKNOTY
Dot. St. Zjedn. 5.6, marka niem. 

2. 10.6,
METALE

Doi. zl. 9. rub. z l  4.71, rab. sr. 1.34, 
Ir. bfon ros. 0.64, '

nej armji. 3) Niemcy będą mogły 
fabrykować materiały wojdeme de 
fensywne, jake same b znają za 
niezbędne, a  w szczególności sa-

mołoty lekkiiego typu. 4) A tako  w a 
n'e strefy przyfrontowej zapom o- 
cą gazów trujących będzie wz-bro
o.one.

Zmiany w rządzie n emieckim 
Rż dwa ministerstwa spraw w jskow ph

PARYŻ, 13.11. Donoszą z Berlina, 
j iż generał Goering ma otrzymać 
j portfeL ministerstwa bezpieczeń- 
: stwa narodowego, które wkrótce 
: zostanie utworzone. Będzie to wy- 
! nagrodzenie za utracone premiero­

stwo pruskie oaskutek unifikacji 
Niemiec. Jako nowy minister. Goe- 
ring miałby oddaną pod swoją pie­

czę całą policje Rzeszy.
Oprócz ministerstwa Re ich.s- 

wehry, które pozostanie nietknięte, 
będzie również utworzone minister 
stwo obrony państwa, które zosta­
nie powierzone kpt. Roehmowi.

Mówi się również o kandydatu­
rze von Papena na stanowisko mi­
nistra spraw zagranicznych.

wo. Pierwszy jechał po posadę do 
Gdańska, drugi przeszedł „zielona gra 
nicę", aby nawiązać osobisty kontakt 
ze znajomymi i przywieźć do nich dys 
kretną paczkę „dla uniknięcia kosztów 
pocztowych".

Świadkowie, funkcjonariusze władz 
śledczych, złożyli obszerne zeznania o 
planie zwołania kongresu komunfstycz 
nego w Elblągu, w którym wz ąć mie­
li udział delegaci z Pomorza, Górnego 
Śląska, Gdańska, Prus Wschodnich i 
Litwy Kowieńskiej.

Policja pruska nie dopuściła jednak 
do tego kongresu. Co do delegatów z 
Pomorza specjalny nacisk kładła part­
ia na to, aby byli to „rdzenni Kaszubi*4

Jako delegaci pojechali Bajadera- 
Kiedrzyński, Krót, Piwowarski i Kier- 
pał. Gołębiowski wydelegowany zaś 
został z Grudziądza.

Świadkowie dali charakterystykę 
Gołębiowskiego, jako niebezpiecznego 
i wpływowego wywrotowca na terenie 
Grudziądza. Stykał się on zawsze z  
przyjeżdżającymi do Grudziądza ko­
munistami.

Prokurator domagał się surowego K» 
karania obydwu oskarżonych, którym 
udowodniono działalność komunistycz­
ną .przyczem maksimum kary żądał 
dla niepoprawnego i wielokrotnie kara 
nego komunisty Gołębiowskiego.

Sąd po naradzie wydał wyrok ska­
zujący Kiedrzyńskiego na 2 lata, a Go 
łębiowskiego na 2 ł pół roku więzienia, 
oraz na utratę praw honorowych i oby 
watęlskich na przeciąg lat trzech.

Dynamitowy
WysadzaU w

Powiaty pułtuski i ciechanowski by 
ły przed paroma miesiącami terenem 
niezwykłej akcji sabotażowej. Nie­
uchwytna zbrodniarze zapomocą dyna 
mitu wysadzali w powietrze młyny. 
Przeprowadzone przez policję docho­
dzone doprowadziło do pochwycenia, 
zbrodniarzy. Byłi to: Berek Cytryn, 
oraz bracia Baj szyn i A bram Czarko- 
wie.

Jak się okazało w toku śledztwa, 
Ko_r,clZ t bandy, Abram Czarka, pozo sta

interes braci Perlmutlerów
powietrze ubezp eczone młyny
wał w komtekcie z właścicielami licz­
nych młynów Chawą, Srulem, Rubi­
nem, Mordką i Izraelem braćmi Pęrl- 
mistterami. Młyny do nich należące 
pierwsze zostały wysadzone przez 
bandę w powietrze. To wzbudziło po­
dejrzenie policji. Perlrrmtterów are­
sztowano, jako podejrzanych o współ 
działanie ze zbrodniczą szajką.

Śledztwo potwierdziło zarzuty sta­
wione PerimuttroHi. Okazało się, żesa  
mi oni wynajęli Czarka i jego pomoc

I niików do zniszczenia ich młynów, za 
I które dostali odszkodowanie od towa 
J rzystwa ubezpieczeń. Powodzenie tej 
i akcii rozzuchwaliło Perimutterów, 

Chcąc „zarobić" więcej piorMędzy, za 
proponowali właścicielom Inny eh mły 
nów zniszczenie ich własności. Od 
asekuracji wypłacanej za te młyny, 
Pertmmtterowie otrzymali procent, 
którym dzielili się z „zamaohowcama".

Wszystkich 8-ntśu aresztowano ii o- 
sadzono w wiezJęwn śłedczom
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D Holentolach, małpach i „niebieskich ptakach”
Uczeni i poi'eta na usługach jednet wiedzy

Fragmeni unij papuarny^n ug.auanych 
przez szk ło  pow iększające

„Mie k a c i  ©£lca
mśec§:v dr*w “

Pisa liśm y już o rcg is tra turze  
dziesięcio-palcowej w  referacie 
rozpoznaw czym  centrali s łużby  
śledczej.

Istnieje tam  jednak nietylko 
ta jedna reg istra tura. Trudno 
przecież żądać  od p rzes tępcy  
takiej uprzejmości. bv na miej­
scu czynu pozostaw ił odrazu od 
ciski... wszystkich dziesięciu pal 
ców. Najczęściej pozostaw ia on 
odcisk jednego, dw u palców, kan 
tu lub części dłoni.

Posiada więc nasz referat spe 
cjalną registra ture m onodaktylo- 
skopijną, czyli jednopalcową. W  
wielkich szafach k rzyżu ją  się 
dziesiątki i setki szuflad z tajem­
niczymi dla laika napisami: W sp. ' 
pr. i 9, Wbl. 1. 17“ i t. d.

Cóż to znaczy?  W eźm y  to 
p ierw sze: „W sp. pr. 19". F ach o ­
wiec p rzeczy ta  to: W iry  spiral­
ne, linji papilarnych licząc na p ra  
w o 19. A zależnie od binej drob­
nej literki wie już o k tó rą  rękę 
i o k tó ry  palec chodzi.

Nic dziwnego więc, że w  tym 
gąszczu  cyfr  i liter orientują  się 
z n iepraw dopodobną ła tw ością  i 
szybkośc ią  spraw ni urzędnicy, 
odnajdując natychm iast odpowie 
dnie re je s try  i p rzegródki p o ­
trzebne dla określenia  nades ła­
nych  zdjęć.

Obok tego istnieje identyczna 
reg is tra tura  dla odcisków dłoni 
i tw o rz y  sie odd wał dla re jestra  
cii odcisków stóp.

I wreszcie —  kar to teka ,  w  
której mieści się piękny zbiór fo­
tografii, uw iecznia jących  50.000 
osób.

Im "O^Miare c*fry
B ogatą  działalność u rzędu  w y  

kazu ia  dane s ta tys tyczne ,  k tóre  
mówią, że od chwili u tw orzenia  
referatu rozpoznawczego, zdo­
łał on już zidentyfikow ać 32.510 
przes tpców  k ra jo w y ch  i za g ra ­
nicznych, posługujących sie fał- 
szywetnl nazwiskami i dokumen 
tami. Zaś na podstawie pozosta­
wionych na miejscu zbrodni śia 
dów, o d k ry to  i schw ytano  5039

osób.
W a r to  tu zaznaczyć, że w zo ­

ry  linij papilarnych na dłoniach 
i stopach ludzkich, są najzupeł­
niej niezależne od wieku, pocho­
dzenia czy rasy  ludzkiej. Specjał 
ni uczeni próbowali ustalić róż­
nice takich w zorów  m iedzy Ho- 
tentotami a  Europejczykami, 
Chińczykami i np. pierw otnym i 
m ieszkańcam i Ameryki.

B małpy te f—
Okazało się, że jed n ak o w y  i 

taki sam podział linij istnieje u 
członków w szystk ich  ras i na­
rodów . Co więcej, stw ierdzono 
iż identyczne z ludzkie mi w zory 
papilarne posiadają na sw ych  
kończynach — małpy. Szkoda, 
że o tern nieboszczyk Darwin nie 
wiedział. Uznałby niewątpliwie 
daktyloskopie za jednego z wal 
nych sp rzym ierzeńców  swej 
„Teorii o pochodzeniu człow ie- 
k a ‘‘.

Naszą centrala s łużby śled­
czej u trzym uje nietylko ścisły  
kon tak t  z pokrewnem i działami 
s łużby  bezpieczeństw a innych 
krajów, ale koresponduje i pozo

staje w  p rzy jaznych  stosunkach 
z m iędzynarodow ej sław y uczo­
nymi, k tó rzy  w  żmudnej p racy  
pogłębiają w iedzę daktyloskopii 
ną.

O a k t y l € s H o p i » . . .
r a esele^ośś

W idzieliśmy serdeczne listy an 
gielskich i am erykańskich  spe- 
cjalistów-profesorów , w k tórych  
jest już m ow a o takich znakach 
jak —  daktyloskopia telewizyj­
na.

I zaczynam y naw et trochę ża­
łow ać różnych obw iesiów  mię­
dzynarodow ych  i pom ysłow ych  
spryc iarzy . R zeczyw iście ,  jak to 
mówiono nam onegdaj: „Ziemia 
robi się coraz ciaśniejsza dla 
tych, k tó rzy  w chodzą w kolizję 
z przepisami i u staw am i normują 
cem; życie społeczeństw a14.

Niema radv  — niebieskie 
ptaszki! T rzeb a  zacząć p ra c o ­
wać uczciwie!

W yniki badań daktvloskopij- 
nycli są już dziś bezapelacyjnie 
praw ie  uznaw ane przez sądy  i 
b rane pod uw agę p rz y  w y ro ­
kach.

Tak wygląda gotow y policyjny wzór daktyloskopiiny. Na lewo ślad pozosta­
wiony przez przestępcę na miejscu zbrodni (w  powiększeniu), na prawo zdję­
cie które figurowało już dawniej w  re jestraturze i pozwoliło ustalić, kto 
przestępstwa dokonał. Jak widzimy na w ykresie stwierdzono 21 indentycz-

nych punktów.

Lane papilarne w powiększeniu W i­
dzimy tu różne gotem okiem niedo­
strzegalne kropki, haczyki i załam ania, 
ułatw iające klasyfikacje, odróżnienie f  

segregację odbitek.

Omówiliśmy już w poprzedź 
nich ar tyku łach  szczegółowo, jak 
o dbyw a się sprawdzanie i iden­
tyfikowanie k a r t  rejestracyjnych 
dziesięciopalcowych, nadsy ła­
nych do naszego refera tu  roz­
poznaw czego.

W  artykule  następnym  p oka­
żem y Czytelnikom ca ły  proces 
postępowania śledczego począw  
szy  od chwili odkrycia śladów na 
miejscu przestępstw a, z uw zględ  
nieniem w szystkich ś rodków  i 
sposobów, k tórych  nowoczesna 
krym inologja używ a.

Do przedostatniego artykułu P. 
t.: „Hailo! W arszawa — New
York — Yokohama!" zakradły się 
błędy, które tu prostujemy.

W zory podanych w tym artyku­
le linij papilarnych, stosownie do 
kolejnego porządku zdjęć um iesz­
czonych na samym dole, powinny 
nazywać sie następująco: 1) w iry, 
2) pętlica lewa, 3) pętlica prawa, 
4) luki, 5) namioty.

Równocześnie nadmieniamy, że  
część rycin ilustrujących artykuły  
poprzednie, została zaczerpnięta 
z niemieckiego dzieła o  daktylo­
skopii, napisanego przez d-ra Ro­
berta Heindla.

Kaleka od urodzenia - udawał inwalidę
Przez szantaż i dwa hrzpoprzts ęslwa do ren y państwowej

Mieszkaniec Warszawy, Stani­
sław Całka, zazdroszcząc innym 
przywilejów inwalidy i renty, wy­
płacanej przez skarb państwa, zło­
żył w 1929 roku podanie do mini- 
sterswa spraw wojskowych, za­
znaczając, że jest inwalidą wojen­
nym i
bohaterem walk na froncie rosyj­
sko-niemieckim, w błotach mazur­

skich,
i że tam utracił nogę.

Całkę poddano komisji inwalidz­
kiej i na podstawie zeznań dwu 
świadków przyznano mu rentę za 
czas od 1921 r. oraz stałe miesię­
czne zaopatrzenie VI kategorii. O- 
gółem Całka

wybrał 13.000 zł.
Świadkami Całki byli Andrzej 

Wiśniewski i Leon Lisowski — 
jego koledzy.

Zeznawali cni pod przysięgą w sa­
dz.e grodzkim, twierdząc, że ra­
zem służyli z Całką w armji ro­
syjskiej i

widzieli go na froncie, 
jak został ranny w nogę, a później 
odwieziony do jazaretu po owego.

W rzeczywistości Całka był 
kaleka od dziecka 

i wogóle nie był powoływany do 
wojska. Do urzędu śledczego wnie­
siono odpowiedni anonim i Całka 
oskarżony został o niesłuszne po­
bieranie renty inwalidzkiej.

Ciekawe są wyjaśnienia oskar­
żonego. Twierdzi cn, że złożył po­
danie do władz

za namową kolegi sw ego, 
Jasińskiego.

—• Jas ński szantażował mnie — 
mówi Całka. — Zaraz po otrzyma­
niu pierwszej sumy tytułem zapo­

mogi, musiałem mu zapłacić poło­
wę. *

Odtąd stale mnie szantażował
i domagał się pieniędzy, a wobe4 
odmowy oskarżył mnie przed po­
licją.

Obok Całki na ławie oskarżo­
nych zasiadają oskarżeni o fałszy­
we zeznania przed sądem Wiśniew 
ski i Lisowski. Ci

nie przyznają się do zm ow y  
z Całką, on jednak utrzymuje, Ż9 
za zeznania dał swoim ko.egom 
120 zł. gotówką i postawił im je­
szcze wódki.

Sąd skazał Całka na 8 miesię­
cy  więzienia, pozostałych zaś 
oskarżonych na 6 m es:ęcy więzić 
nia każdego, przyczem tym ostat­
nim zawiesił karę na orzeciąg 
trzech lat.
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Pośmiertna tułaczka tragicznych kochanków
Chcieli być razem •• rozdzielono ich

Mieszkańcy Pruszkowa byli w strząs Szafjańską a następnie sam popełnił sa
'miqc4 tragedią, która rozegrała się w 
mieszkaniu Józefa Pasińskiego. Pasiń- 
ski miał żenić się z Zofią Szafjańską.
Na przeszkodzie jednak stanęły jakieś 
dramatyczne powikłania i zdecydowali 
oboje, że nie mogą się pobrać.

Pod wpływem jakiejś psychozy 
postanowili popełnić samobójstwo. 

Napisali wspólny list, w  którymi przy­
taczają powzięty zamiar i proszą, by 
ich pochowano wć wspólnym grobie, 
gdyż skoro nie danem im było połą- 
.czyć się za życia, chcą być razem clio 
ci aż po śmierci. Pasiński zastrzelił

 ):*:(

mobójstwo.
Rodzina i znajomi zabiegali, by za­

dośćuczynić ostatniej woli tragicz­
nych kochanków', jednak to się nie u- 
dało. Na cmentarzu wyznaczono 

dwa oddalone od siebie miejsca 
w części niepoświęconej.

W czasie pogrzebu doszło do awan­
tur, gdyż tłitm pod przewodnictwem 
Felicjana Kurnickiego i Mieczysława 
Pruskiego w yrw ał grabarzom łopatę i 
wykopał grób na miejscu poświęco- 
nem, gdzie samowolnie pochowano obie 
trumny. Miejscowy proboszcz zalecił

WyniKi wyborów gromadzKich
PAT. podaje:
Dotychczasowy przebieg wybo­

rów grómadzikięłi jest naogół 
wszędzie spokojny, pomiń 10 dzia­
łalności agitacyjnej opozycji na te­
renie niektórych wojewóddzitw. 
Akcja ta uwidoczniła się najbar- 
drz’ej na terenie województwa łódz 
kiego.

Frekwencja uprawnionych do 
głosowania dość znaczna. Niekie­
dy na frekwencję wp.ywały ujem

ne warunki lokalne (targi, jarmar­
ki i t. ip.).

Naogół listy prorządowe, na któ 
rych znajdują się przedstawiciele 
wszystkich ugrupowań społecz­
nych, ogólnie znani i poważani, 
przechodzą przez aklamację.

Liczba mandatów, uzyskanych 
przez opozycję, jest w stosunku 
do ogólnej ilości mandatów zniko­
ma.

wszakże następnie umieszczenie zrnar 
łych w  grobach pierwotnie dla nich 
przeznaczonych.

Ody wieść o tern rozeszła się po 
mieście

wykopano znów trumny w  nocy 
i umieszczono we wspólnym grobie.

Proboszcz zawiadomił o popełnionej 
samowoli policję i w  wyniku podjętego 
śledztwa do odpowiedzialności karnej 
pociągnięto Kurnickiego i Pruskiego.

Obaj stanęli przed oddziałem piątym 
sądu grodzkiego przy ul. Wspólnej w 
W arszawie, oskarżeni o profonację 
zwłok. Sędzia Bendych skazał oskarżo 
nych na dwa tygodnie aresztu z za wic 
szeniem wykonania kary, zresztą nie 
za  profanację a za samowolę.

---------------

Półtora roku więzienia
za krzywoprzysięstwa

Za zbrodnię krzywoprzysięstwa, 
odpowiadała wczoraj przed sąttent 
okręgowym w. Katowicach właści­
cielka firmy „Kompol", Esterai 
Grześ. Oskarżona zeznała w pew­
nym procesie cywilnym pod przy­
sięgą, iż tiie upoważniała swegt> 
nieślubnego męża Abrahama Blasta 
do podpisywania jej imieniem wek­
sli, stanowiących wyrównanie za­
wartej ugody upadłościowej, na 
sumę 6 tys. zł.

Przesłuchany jako świadek adw, 
dr. Guzy zeznał, iż Blast był do; 
tego upoważniony, co potwierdziła 
mu sama oskarżona.

Wobec tych zeznań zasądzono 
Esterę Grześ -na półtora roku wię­
zienia.

Rozprawie przewodniczył dr. 
Lehnart, oskarżał prok. Stankie­
wicz.

Śmiały rabunek w ś ró d m W u  Kalow'c
Wystawa lu b le n k a  ogołocona z ek tao o sttw

Sezonowi szopenleldziarze
Nielada kłopot mają obecnie kuśnie­

rze. Chociaż czasy ciężkie; ludzie na­
rzekają na brak gotówki, to jednak n a­
deszły dobre czasy dla właścicieli 
składów futer i kuśnierzy.

Grunt, że jest robota.
Gorzej jest, g d y . do wyboru odpo­

wiedniego do wieku, t-uszy i cery fu­
terka zbierze się w składzie firterniika- 
cała rodzinka.

Radzą, wybirają, namyślają się, wre­
szcie niczego nie kupiwszy, po godzi-. 
uje skład opuszczają.

Poza stratą drogiego czasu bywają 
wypadki, że po takiej „wizycie11 stw-ier 
dza kuśnierz brak paczki skórek...

Taka przykrość spotkała onegdaj pa­
na Stefana Łuczywo, właściciela pra­
cowni kuśnierskiej w Katowicach (3 
Mają 5). „Pakowne" towarzystwo zło- 
ż«ue z dwuch panów i tyleż pań „unio­
sło ‘ 15 skórek skunksowych, naraża­
jąc go na stratę 300 zł.

'Najciekawsze, że zarówno panie jak 
i panowie wyglądali bardzo przyzwoi­
cie i nie byli pierwszej młodości.

Jak to czasem można się pomylić co 
do „klienteli11 — powiedział pan Łu­

czywo, gdy przekonał się namacalnie 
o smutnej prawdzie.

W  Katowicach zaczyna się źle dziać. 
M ęty społeczne pozwalają sobie na or 
dynarne pokazy swego kunsztu w  naj­
ruchliwszym punkcie miasta, na ul. Ja­
na.

W czorajszej ' iiocy wydusili jacyś 
spryciarze szybę w ystaw ow ą w  skła­
dzie jubilerskim B erty Gu-tmanowej, 
mieszczącym się w  gmachu kina „Rial 
to“, przed którym  — jak wiadomo — 
czuwa całą dobę posterunek policyjny.

Pech chciał, że posterunkowy opuścił 
swą placówkę, co w ykorzystali złudzie 
je, których łupem stało się 24 zegarki 
męskie i damskie, 9 pierścieni złotych 
oraz inne drobiazgi ocenione przez 
poszkodowaną na ok. 1,400 zł.

W  takch wypadkach policja jest bez 
silna.

Za rafousiam śledzą bryg. obserwacyj 
na— uarazie bez efektu.

Pi j a c k i
Brzytwą i

a t a k  sza łu
Rodzima 324efniie@o Karola Szu­

mańskiego (z Warszawy), od 
długiego czasu miała z »im wiele 
kłopotu. Pod wiptywem alkoholu 
popadł on wchorobę umysłową, 
która połączona była z

manją samobójczą.
Szumański kilkakrotnie usiło­

wał pozbawić się życia, zawsze 
jednak rodzima i znajomi udarem­
niali te zamachy.

Ze względu, że Szumański apra 
wlał swej rodzinie

wiele kłopotu, 
postanowiono oddać go na leeze- 
nie do szpitala dla psychiatrycz­
nie chorych.

Po pewnym czasie wypisano 
go ze szpitala Jana Bożego i zda­
wało się, że Szumański nie zdra-

nożem groził przechodniom
oznak chorobydza już żadnych 

umysłowej.
I tak istotnie było dopóki Szu­

mański nile poszedł do restauracji 
i nie „zapił" się do tego stopem, 
że wódka wywołała zpowrotem 

atak szału, 
podczas którego chwycił brzytwę 
i wybiegł na ulice.

Tam zranił się w lewe przedrą 
mię. Za szaleńcem wybiegła żo­
na, wzywając pomocy poEcjaota, 
który po wielkich trudach odebrał 

brzytwę
szaleńcowi, poczem wezwał Po­

gotowie ratunkowe.
Zantn przybyła łkarefka Szu­

mański wpadł do mieszkania do­
zo rczyni domu . przy ul. Furmań- 
skiej Nr. 6, Marjamny Sowy', gdzie 
porwał ze stołu

nóż
i usiłow ał uderzyć m  syna <to- 
zorczyni, W ładysław a.

Na szczęście nadbiegł policjant, 
który wyprowadził Szumańskiego 
z mieszkąhia. W tyun momencie 
przybyło Pogotowie ratunkowe, 
które opatrzyło szaleńca i odwio­
zło go do I komisariatu.

Awantura w więzieniu
naskufek pogłoski o amnestii

Zasztyletował Kobietę
chcąc pozbawić się świadKa Kradzieży
Zdotbuimo-wski. korespondent nasz do 

nosi: Cole miasto żyje. p-od wraże­
niem, krew mrożącej w  żyłach zbrod­
ni, która' rfjfstła' rtreiśce wczorajszej 
nocy.

Pożar
u/ składzie kolonialnym
Z m eszyna donoszą: Z niewyjaśnio­

nych doląd przyczyn wybuchł ubiegłe-

k : .
. . .  . s . u / r ii.y P u ł m  l w a j i t i i u ó . C

nyiti Norberta Braunera. w Sko.

OgTń strawił znaczne zapasy towa­
ru i .zniszczył częściowo urządzenie 
sk-tepu, wyrządzając szkodę na 10 ty­
sięcy złotych.
,  Pożar powstał przypuszczalnie od 

«i€zga-szonego. -piecyka .'żelaznego* .......

Dwuch opryszków właimalo się w  
noćy do zabudowań Karpiuka Dam tela 
w okolicy Zdołblinowa, gdzie skradli 
dwa kożuchy, palio oraz większą ilość 
słoniny ogólnej wartości 265 złotych. 
Traf chciał, iż w czasie, gdy ztodize- 
je wynosił i swój lup d rogą obok tego 
domostwa przechodziła kobieta, wieją 
ka Jewdokja Klinówas rńes-zkamka 
wsi Stara Moszczenica w tutejszym 
powiecie. Widząc ją, jeden z oprysz 
ków, dopadł do. Klinowej i chcąc po­
zbyć się świadka kradzieży, z całej 
siły zadał jej cio<s nożem w podbró­
dek ;i przełyk.

Gdy rankiem przechodnie - znaleźli 
Kinową, żyła-jeszcze i przed zgonem 
zdążała wyjawić nazwisko swego mor 
dercy. Sera fisia • K Iwaszko.’

Sprawce zbrodni aresztowano. Gro­
zi mu sad do-raźiny.
-       ■--------  - -  (M .-K .k •

SOSNOWIEC, 13.11. Przebywają 
cy w tutejśzejn więzieniu więźnio­
wie w liczbie'około 150, spodzie­
wali się,-że z racji 15-lecia niepo­
dległości Polski zostanie ogłoszona 
amnestia, która z mniejszy łaby im 
kary.

Gdy w ubiegłą sobotę do wieczo­
ra nie zakomunikowano im o zm-niej

szen iu  k a r , poczęli s ię  a w a n tu ro ­
w ać , a  g rupa , z ło żo n a  z k ilku  w ię ź ­
n iów , rzu c iła  się n a  jednego  z do ­
zo rc ó w . S łu ż b a  w ięz ien n a  o ra z  
p rz y b y ła  policja z d o ła ła  sy tu a c ję  
o panow ać.

W niedzie lę  a w a n tu ry  w  w ięz ie ­
niu p o w tó rz y ły  się  i za sz ła  ikoniecz 
n o ść  in te rw e n c ji policji. •

Pomysłowy oszust
w roli leliar^a okrętowego

innych, przeważnie z powiatu chelntlA 
shiego. , . .. , „ i

Zadziwiający jest fakt, »  „dr. Ja­
wo rowicz przez całe 4 tygodnie pły­
wał na s. ś. „Pułaski" w charakterze 
.lekarza - asystenta, prócz tego _ w m ej 
scowości Borówno osiedl-ił s e jako le­
karz specjalista i miał nawet b. dużo 
pacjentów.
■ „Praktykę lekarską" przerwały w ie­
dze śtedcze,.:'które po . .zdemaskowaniu 
wy-raf-toowanego oszusta osadziły go 

w wtezteniu śledczym. (A.).

Od iipca. r. b. na terenie całego wo­
jewództwa Pomorsk ego bezkarnie 
grasował niezwykle pomysłowy oszust 
niejaki Marian Jawo rowicz. rzekomy 
doktór medycyny i lekarz transatlan­
tyckiego statku s. ;s. gPułaski". Oszust 
ten zdołał na Pomorzu naciągnąć wie 
lu obywateli na różne kaucje przy... 
wyrobień ai -posady- na statku 

W śród 'wielu ofiar .wyrafinowanego 
oszusta figurują nazwiska aptekarza 
Scilreyera, mistrza, fryzjerskiego Jaku. 

bowsk ego, - bogatego , rolnika Janza
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1 dyw iz jon  a r ty le r i i  konnej  defilujący w  cwale  po d czas  rewji na

Na wielkich drogach A m eryki są  kaw iariiie przystosow ane jedynie  dla au-  
towol>ili«t6iv. tek W  nie tracąc czasu i nie w ysiad ając z wozu, móżitd b y ło  

w kilka nrówt p o żyw ić  się.

potu M oko tow skiem  w  W a rsz a w ie  w dniu święta  N iepodległość5

Grupa zw ycięsoów  wraz z  przyznane m i im nagrodam i. Są 1° _ 
looojkwsu piękności, do którego sta w a ła  dziatw a z całej Am eryki. JVte*K 

będą sfitomowani w H ollyw ood

W  zw iązku  z 15-leciem uzysk an ia  Niepodległości  o dby ły  się w niedzielę na 
I ’radze  w arszaw sk ie j  u ro c zy s te  o b c h o d y .  Na zdjęciu nabożeństw o  w fco- 
. Matki Boskiej  Zwycięskiej , ,  k t ó r e  poprzedz iło  rozpoczęc ie  u ro c zy s to śc i

W y j a z d  polskiej  • ekspedycj i  naukowej  do Ameryki  Poł udni owej  dla zbada­
nia g ó r  A concagua.
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D o ^ t e k s n o H o w v  
Ruch mistrzem  Ligi P. N.

K ied y  r o z p o c z y n a ły  się  t eg o ro czn e  
ro z g ry w k i  o  m is t rz o s tw o  Ligi. nikt 
ch y b a  nie m ógł p rzy p u szczać ,  a b y  
be r ło  na j lep szeg o  klubu w P o lsce  po 
C raco v i i  m óg ł  ob jąć  w  r. b. g ó rn o ś lą ­
skich Ruch.

T y m c z a se m  ś lą za cy  ruszyli  o d ra zu  
z  k o p y ta  * mimo n iew eso łego .  z d a w a ­
ło b y  sie to w a rz y s tw a ,  c z te re c h  klu­
b ó w  k ra k o w sk ich  o raz  poznańsk ie j  
.W a r ty  z punktu  usadow ił '  sie na cze le  
tabel i  w iosenne j  g ru p y  zachodnie j  i 
dop iero  na finiszu zepchnęła  ich z 
p ie rw szeg o  m ie jsca  C ra co v ia  lepszym  
o minim alny u łam ek stosunk iem  b r a ­
m ek  p rz y  ró w n e j  ilości 14-tu punk­
tó w  zdob y ty ch .

W  drugiej serj i  m is t rz o s tw  ś lą za cy  
p o c zą tk o w o  nie sp isyw ali  sie najlepie j.  
S trac i l i  p u n k ty  z W isłą ,  po tem  po 
z w y c ię s tw ie  5:1 z Pogonią ,  ponieśli od 
lw ow ian  k a ta s t ro fa ln a  k leske  1:7. Zda 
w a to  sie zatem, że  jak z w y k le  — 
Ruch  zadowoli sie c z w a r te m  a w  naj 
lepszym  w y p a d k u  t rzec iem  m ie jscem  
w  grupie  sześciu  k lubów  w a lcz ąc y ch  
o ty tu ł  m is trza .  D om niem anie  to su­
g e ro w a ło  opinie  tern silniej że  p o z o ry  
w s k a z y w a ły  iż g łów na  w alka  o  za ­
s z c z y tn y  ty tu ł  to czy  sie p o m ięd zy  W i 
slq i Pogonią.

T y m c z a se m  jednak  ś lą z a c y  d o ch o ­
dzili powoli do fo rm y  ' zbierali  sk rz e t

nie p u n k ty  za punktam i.
Napieeie dosz ło  do zenitu,  gdy  W i ­

sła zak o ń c zy ła  sw e  walki z d o ro b ­
kiem 13 p u n k tó w  a óbok mei znalaz ło  
d w u  jeszcze  k a n d y d a tó w  z g o rsz y m  
nieco do ro b k iem  punk tow ym , ale za- 
to z p r z e w a g a  jednego  leszcze  m e ­
czu w  zapasie.  Z k a n d y d a tó w  tych 
Ruch miat na sw em  koncie  p u n k tó w  
12-cie a P ogoń  ty lko iedenaśc ie  Teo  
re ty czn ie  P ogoń  z d aw a ło  sie że me 
wchodzi w ra ch u b ę :  któż  bow iem  mógt 
p rzy p u szczać ,  że lw ow ian ie  moga po­
konać  w  os ta tn ie j  g rze  ŁKS w s to ­
sunku conajm nie j  7:0. n iezbędnym , 
a b y  z d y s ta n s o w a ć  pod ty m  wzg ledem  
W isłę .

A jednak  „cud“ nastapił .  W y n ik  
9:0 sy g n a l iz o w a n y  z boiska  lw o w sk ie  
go z a sk o c z y ł  w szy s tk ic h  a okoliczno 
ści. k tó re  mu to w a r z y s z y ły  w y w o ­
ła ły  n a w e t  pew ien  a b sm a k  w ś ró d  sfer 
p i łkarsk ich

Fa k t  jednak  s ta ł  sie  fak tem :  W is ła  
odpad ła  def in i tyw nie  jako  jeden  z kan 
d y d a tó w  do tytułu.

Na placu boju p o zo s ta ło  z a tem  dwu 
ty lko  sz e rm ie rz y :  Ruch i P o g o ń :  do 
tego  osta tn ia  — w  roli n iem ego widza 
cze k a ją ce g o  b iern ie  na  w yn ik  o s ta t ­
niej teg o ro czn e j  walki l igowej Ruchu 
z C racovia .

Osta teczn ie ,  jak  w ie m y  los p rz e c h y

Garbarnia walczy o miejsce w bidze
W IL N O , 12.11. — (Teł. w!.). G ar­

b a r n ia  —  Ś m i g ł y  2:1 (2 :1 ) .

K rakow ian ie  przyjechalli  do W iln a  
'opromienieni zw ycięs tw em  nad C z a r ­
nym i w s tosunku 8:0. To ież cale  sp o r ­
to w e  W ilno  z d ąż a ją c  na boisko im. 
M a rs z a łk a  P i łsudsk iego  spodziew ało  
sie  g ry  ładnej nie wierząc  jednak  w 
m ożl iw ość  zwycięstwa.  W idzów  spo t­
k a ło  głębokie rozczarow anie .  G a r b a r ­
n ia  nie p o kaza ła  tej  k lasy ,  jakiej  ocze­
k iw ano

W ilnianie  po p rz e g ra n y ch  meczach 
z P o lo n ią  nic nie m a jąc  do stracenia ,  
postawili  w szy s tk c  na jedna k a r tę  To
też l igowcy napotka li  na tw a rd y  opór  
pom ocy  i obrony która w y p a d ła ,  dużo 
lepiej, niż w poprzednich  meczach. 
W staw ien ie  do a taku  Hajduka  wniosło 
dużo in ic ia tywy , s tw a rza ło  co chwila  
moc n iebezpiecznych m om entów pod 
b ram k ą  G arbarn i ,  brak  jednak sz c zę ­
śc ia i n ied y sp o zy c ja  s t rza ło w a  me po­
zwoli ły  Śm ig łem u odnieść  z w y c ię ­
stwa.

lii sza le  na rzecz  Ruchu. C z y  z as łu ­
żen ie?  Na p y tan ie  to t ru d n o  jest  do ­
p r a w d y  odpowiedzieć .  J e s t  b o w e m  
rzeczą  p e w n ą  że  z g rupy  m is t r z o w ­
skiej ró w m e  mocnym : k a n d v d a tam  do 
ty tu łu  t eg o ro czn eg o  b y ły  oprócz  R u­
chu jeszcze  W iś la ,  Pogoń. a n a w e t  i 
C racov ia

W aika  tych  c z te rech  k lubów b y ła  cie 
k a w a  jeszcze  o tyle. że  Ruch- by l  je­
d y n y m  zespołem  bez  m is trzo w sk ieg o  
ty tu łu  i w ła śn ie  jego. a me u ty tu ło w a  
ne już p e rso n y  los tym  razem  o b d a ­
rzył  n a jw y ż s z y m  z aszczy tem .

Co innego że p re sb ż  gó rnośląza -  
ków  jako organ izac j i  sp o r to w e j  s ta ­
now czo  me dorósł  do odp o w ied z ia ln o ­
ści w łożonej  na ich barki.  N 'e wą tp i­
m y jednak, iż n o w e  okoliczności s tw o

rzą  n o w y c h  ludzi,  n o w e  w aru n k i  p r a ­
cy, sz e rs z e  h o r y z o n ty  i że  R uch u c zy ­
ni w s z y s tk o  ab y  godnie n ieść  sz ta n ­
d a r  p i lk a r s tw a  polskiego w r. t934-ym.

Z d w u d z ies tu  p u n k tó w  
m ożl iw ych  do zdobycia .  Ruch s t rac i ł  
sześć, po dwa w w alce  z W is tą  P o g o  
mą i na jm niej  o c ze k iw an ie  — z L e ­
gią. N a j lepszym  stosunk iem  b ra m e k  
m oże  pochw alić  sie P ogoń  lecz ty 'k o  
dzięki fa n ta s ty czn em u  z w y c ię s tw u  9:0 
nad ŁK S-em  k tó ry  dzięki tem u  posia  
da na jba rdz ie j  n e g a ty w n y  ten s to su ­
nek w y r a ż a j a c y  się i lo razem  11:27.

Z d ec y d o w a n y m  o u ts id e rem  o k a z a ła  
się Legja  m a jaca  w sw y m  do ro b k u  
ty lko  cz te ry  p u nk ty  z k tó ry ch  t r z y  
z d o b y ła  n o tab en e  w osta tn ich  d w u  me 
czach  z R uchem  (1:0) t C r a c o v a  (2:2).

R u c h -C r a c o v ia  2:1
KRAKÓW, 12.11. — Tel. w ł. — 

Ruch — Cracovia 2:1 (1:01. 
Bramki dla Ruchu Ł ow y i Ur­
ban, dla Cracovii M alczyk. S ę­
dzia p. Rosenfeld z Bielska.

Z aw ody  rozpoczę ły  się od u- 
roczys tości ;  Mysiak obchodzi! 
jubileusz 200-nego meczu,  co 
rzecz prosta,  pociągnęło za so ­
bą odpowiedni  ceremoniał .  Już 
w 3 minu ice  szanse.. .  lwowian 
s tały  bardzo wysoko.  Kubmski 
m inąw szy  b ra m k arza  Ruchu 
strzela do pustej  bramki,  ale nad­
biegający Zorzycki  wybi ja pił­
kę głową.

Mija kilkanaście minut g ry  
równej.  B ram karz  Ruchu broni 
w kilku groźnych momentach.  
Ruch ma pozycję,  gdy Ł ow y  
iprzebija się pod bramkę,  ale sfau 
Iowany p rz ez  obrońcę  Cracov;:

Trzy mecze bokserskie
PO ZN Aft. 12. 11. — Tel. wł. —

D zisiejsze spotkanie o m istrzostw o  
drużynow e Polski w p ięściarstw ie  
potrredzy W arta z Poznania i P o ­
licyjnym  KS z K atow ic sta ło  na 
bardzo niskim poziom ie. Za w yjąt­
kiem  walk w  wagach koguciej i 
piórkowej, w szystk ie  inne b y ły  ra­
czej pokazem , lak nie należy £ię 
b oksow ać. Z w ycięstw o  odniosła  
W arta w stosunku 10:6.

LODŹ. 12.11 -  (Te. wł.). -  Koń­
c o w y  wynik dz is ie jszego m eczu  IKP 
Ł ó d ź — Ognisko  (W ilno) b-zmi 16:0 dia 
d r u ż y n y  łódzkiej ktÓTa w dod a tk u  w y ­
s t ą p i ła  w o s łab ionym  sk ładzie  Gdyby  
jeszcze  mecz ten odbył sie w Wilnie, 
m ia łby  pewna w ar to ść  p ro p ag an d o w ą .  
Ale tak ?  S tanow czo  na leży poddać  re- 
xvizj’i regulamin tej konkurencji  gdzie  
życ ie  i warunki  niejedno p rzek reś l i ły

Sity  przec iw ników by ty  nierówne.

Odmowa z tlelsm&i
LODŹ. 12.11. -  Tel.  wł. -  W  dniu 

w c z o r a j s z y m  P Z B  o t r z y m a ł  d e p esze  z 
Helsinki, że m ecz  m ię d z y p a ń s tw o w y  
Fm land ia  — Polska  o raz  dwa m ecze  
m ię d z y m ias to w e  d r u ż y n y  x Helsinki 
p rz ew id z ia n e  na p ie rw sz a  d ekadę  
grudnia  r b w Polsce  me m ogą  do jść  
do skutku. Bliższe  sz c z e g ó ły  w y j a ś ­
ni list. k tó ry  ies t  w  drodze.

tru d n o  więc co śko lw iek  powiedzieć  o 
pokonanych .  P o s ia d a ją  oni jednego 
ty lko  ob iecu jącego  zaw o d n ik a  — Ba­
gińskiego. p rzy n a leż n e g o  z resz tą  do in 
nego klubu, m ia n o w ic e  W K S Pogoń .

Dużo uw ag  nasuw a  się n a tom ias t  
p rz y  ocenie d ru ż y n y  zwycięskie j  mi­
mo jej  imponującego z w y c ię s tw a  F o r ­
ma Pa w la k a  zda je  s :ę mówić o łabę­
dzim śpiewem tego w ys łużonego  już 
pięśm ia rza  G ra cz y k  w ypad ł  kom pro-  
m itu jąco  Kow alew ski  jako  nowiciusz 
w y m y k a  się z pod oceny  TaboreK nie­
rów ny G a rn ca rek  me j e s t  je s z c z e  w 
pełni fo rm y a B anas iak  s tanow czo  po 
niżej sw ego poziom u choć tu ocena  
jes t  t rudna  g d y ż  w a lczy ł  w klasie  o 
dwie k a te g o r ie  w y ż sz e j  Kem py nie 
widzie liśmy w sznurach  z pow odu  b r a ­
ku p rzec iw nika  a klasa Krenca jest 
w praw dz ie  c o ra z  to d o j rza lsza  to je d ­
nak jeszcze bez większej w artości

Z -ustaleniem d ru ż y n y  na mecz 
ćw ierćf ina łow y ze S k o d a  w dniu 26 b. 
rn. w Ł o d z : IKP n a p o ty k a  na t ru d n o ­
ści. P r ? v  dz is ie jszym  stan ie  rzeczy  na-

 ,

wet uw zględniając  w ósem ce  łódzkiej 
Spodenkiew icza  ■ C h m ie .e u sk ie g o  k t ó ­
rzy dziś me walczyli  t eo re ty czn a  w y ż  
szość  m:alby zespół w arszaw sk i  

KRAKÓW . 12.11. — Tel wł — 
Dziś w ieczo rem  ro zeg ran o  w K rako­
w ie  m ecz  bokse rsk i  o d ru ż y n o w e  mi­
s t rz o s tw o  Polski W aw e l  — Gedanja .  
z ak o ń czo n y  w y n ik em  n ie ro z s t rzy g n ię ­
tym. 8:8. W y n ik  ten k rz y w d z i  k r a ­
kowian  a lhow iem  w w a d ze  półciężkiej 
p rz y zn a n o  z n iew iad o m y ch  p rzy cz y n  
z w y c e s t w o  H ańsk iem u mimo p rz e w a  
gi M o ra w y  z W aw e lu  W  n a jg o rszy m  
w y p a d k u  zas łuży ł  M oraw a  na remis, 
co w sumie p rz y n io s ło b y  z w y c ię s tw o  
W aw elow i.

D ru ży n a  W a w e lu  re p re z e n to w a ła  
sie b a rd zo  d o b rz e  a w s z y s c y  z a w o d ­
nicy walczyli  am b 'tm e .  Z w łaszcza  
C hrostek  Kasiński ' M o raw a  zna jdu ją  
sie w szc zy to w e j  formie 

G edan ia  zespół  w y r ó w n a n y ,  m iał 
sw y ch  na j lepszych  z aw o d n ik ó w  w  Neu 
nianie i W y sz ec k im .

Czarn* — IfC 1:2 (0:1)
Na ciężkim grucie .  a  z w ła s z c z a  na  

ro zm o k ły m  i śliskim, czu je  s i e le p i e j  dru 
ż y n a  ’techn iczn ie  lepsza.  Nie ulega to 
żadne j  w ą t p l i w o ś c i  z re sz tą  w y k a z a ł  
to powyfższy m ecz, ro z e g ra n y  na boi­
sku  C z a rn y c h  w  C hropaczow ie .

C zarn i ,  -k tó rzy  na w ła sn e m  boisku 
uch o d zą  z a  n iepokonanych ,  ugięli  się

w czo ra j  p rz ed  d ru ż y n a  IFC..  jedynie  
w sk u te k  tego. iż ciężki t e re n  im nie do 
gadza ł,  i d la tego  b y l i - z u p e łn i e  b e z ra d ­
ni, mimo, iż grali  b a rd z o  ofiarnie.  T a k ­
ty cz n ie  i techn iczn ie  lepsza  g ra  :IFC. 
w z ię ła  górę .  i ‘N iem cy  k a tow iccy ,  ch o ­
ciaż nie mieli w ięce j  z  g ry ,  zdo ła l i  p rze  
chylić  szale  z w y c ię s tw a  na s w o j ą ‘ ko ­
rzyść .

p r z e w r a c a  się. Okrzyki  z galerii  
śląskiej nie w y p ro w a d za ją  j ed ­
nak sędziego z równowagi  i m o ­
ment  ten przechodzi  mesipostrze 
żenie.

Ruch ro z g ry w a  się coraz  b a r ­
dziej wreszcie  w 23 min. po r zu ­
cie wolnym za faul Pająka ,  pit­
kę dostaje L ów y  i lokuje ją pew- 
n.e w dolnym rogu bramki.

Wśród ni ebywa łego entuzjaz­
mu Ślązacy uzyskują p r o w a d z e ­
nie. Ruch podniecony sukcesem 
przechodzi  do ofenzywy.  Bomba 
P e t e r k a  odbija się od s łupka. '  
T r w a  to jednak kilka chwil i Gra 
covia dochodzi teraz  na dłuższy 
cz as  do głosu;  korne r  p rzecho­
dzi za kornerem.  ale wszys tko  
bez rezultatu.  Ostatnie minu tv 
p rz y n o szą  znów w y r ó w n a n e  
gry  oraz  kontuzję Szumca.  któ­
ry na pół minuty iprzed pauzą o- 
pus zc za  boisko.

Po p rz erwie  dochodzi k l k a -  
krotme do incyden tów m i ę d z y  
widownią  a arbi trem.  Już w 2 
minucie, gdy ręka obrońcy  Ru­
chu s tyka J e  z piłką na polu 
karnem. huragan o k rz yków  p ły ­
nie ku boisku Sędzia nie r eagu­
je jednak ■ tym razem-

Nadchodzi ok res  obust ronnej  
gry  m ecekaw e j .  zakończony 
przebojem Malczyka,  k tó ry  w 
25 mm. m inąw szy  b ra m k a rza  
uzyskuje punkt w yrów nujący .

To w p ły w a  decydująco na 
Ślązaków.  Z ry w ają  oni defini­
tywnie  z sy s tem em  bezpłodnej  
o b ro ny  i przechodzą ao  genera l ­
nej o fe n zy w y  Pomoc idzie na­
przód za atakiem.  Kilka posunięć 
' znów huragan oklasków.  W ł o ­
darz dos taje piłkę, s trze la os t ro  
na bramkę,  piłka odbita od s łup­
ka wpada  pod nog: Urbana.  Ten 
jakby świadomy h s torycznej  ro 
li jaka ma mu p rz ypaść  w u- 
dziale. lekko, byle tylko broń 
Boże nie przenieść,  wt łacza pd- 
ke do pustej  bt&mki. Bramka,  
m is t rzos twa Polski,  padła  w 27 
minucie.

Ś lązacy nie wracają już do 
dawnej taktyki. Podtrzymują o- 
becnie do końca spotkania gre 
otw artą i wśród huraganowych  
oklasków  sw ych  zwolenników  
kończą spotkanie.
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Z boisk piłkarskich Śląska
ŚLĄSK — KS DĄB 0:0.

Najważmejszem spotkaniem niedziel 
pych rozgrywek o mistrzostwo ligi 
śląskiej był niewątpliwie mecz Śląsk— 
KS. Dąb, rozegrany w Świętochłowi­
cach. Wywoła! on zrozumiale zam tere 
sowa-nie, i mimo niepogody zgromadzi! 
ponad 1.000 widzów.

Pierwsze to spotkanie, którego w y­
nik stal pod znakiem zapytania, było  
prawdziwa walka o punkty. Któżby

Dr. Przybył®  
komisarz'mm. le lr ta

Na wczorajszem posfedsemiiiu śląskiej 
pady woęewóctzk-oi uch wato mo zam-ia- 
nować koimisarzem rządowym miasta 
Bfejska dr. W tkibra Przybyłe, dotyeh 
czasowego naczelońka w ydzału  cipek; 
społecznej w niagstinaciŁe imiarsda Kato­
wic.

Jak srę dowiadujemy, dr. Przybyła 
obejmuje urzędowanie już z dirateni 
dziś lejsaytn.

W zwńązfet z tern zaehodz* możK- 
wość imwiązainfa również rady miej­
skiej nićasita Bueteka i stam'amowamDa 
ikom sarycznej rady przybocznej.

NJewąitpłćwŁe kw estia ta wyjaśni snę 
■w nelbliźiszym czasie.

Ren- gaci -  h tlerownami
Oinegdaj zatozyimała połŁoją w  Król. 

Ehróe pod zarzutem jawnej prewotra­
ck i wznoszenia okrzyków: Hfeil Hił- 
Ser oraz ip  tewahńa aniyiKitefkf'cb póeś- 
»ift Bmaiwela W arzechę z Król. Buty 
(Słowackiego 14), Rajmunda Dawida 
(Ogrodowa 47) oraz Roirjinaida CJyłe- 
wę z Wielkiej Dąbrówki (3 Maja 53).

W szyst&eh przekazano sądiowi okrę 
gowernu w Król. Bucue.

Btod ma sw je Brawo
Wcżoirtaijiszieij nocy Jinezsnam osobnicy 

wyto'li szybę w -oikmiie wystawowem 
parna Alfreda .W-initerewhia. nzeżniika 
w  Mystowócacii (M ankt 1) i wybrali 
w szystkie w ysta wionie ma pokaz a nę­
cące oko węd'!ii«y.

Prócz kosztów w staw  tema nowej 
seytoy „wipadiuneik" parna 'Wientonsitieiiia. 
wynKKii 47 złotych.

Nie trudno się domyślać, kogo znę­
ciły sraaikomtte kiełbasy, szyneczka i 
w tedy.

Uccb złodziejski
Pan Hugon i Schafer, restourartw w  

Katowicach (Ks. bisik. Lisrócfeego 11) 
posiadał sipoiry zatpas naczyń kuchem- 
ttiych r porcelany stołowej oraz szklą. 
Jako przezorny gospodarz wiekował 
*o wszystko w piwrocy w mwenianiu, 
i e  tam b ęd z e  najbeznńeczroiei.

Obecatóe, kiedy sie przekonał, że ca 
ly ten itowenutarz zw ęszył' złodzieje, 
wynosząc wszystko oo do siztokn, po­
wiedział sobie: „Mądry Pętak po s®ko 
d:ze“ i postanowił na przyszłość nie 
tokować cennych przedmiotów w  O.w 
roiicy.

Szkoda jatką poniósł wynosi 200 zł.

Am atorzy
omów BoWniowłob

Wielce był zm artw  Łomy para Hersz 
Zagórski, właściciel składu owoców 
w  Mysłowicach (Bytomska 13>, gdy 
wczoraj rano zaw odłamała go policja
0 włamaniu, dokonanem do tego skła­
du.

Pa.n Hemsz popedtaił co sił w  nogach
1 przeliczywszy swe zapady stwier­
dził brak 2 skrzynek winogron bulgar 
sikch, 16 M o  bananów i pól skrzyni 
cytryn.

Złodzieje zadowoliwszy sie tym łu­
pem uszli, wyrządzając panu Zagór­
skiemu szikiodę, którą obl-.cza »a 100 
stotych.

Z odszukaniem armatorów przysima- 
ió w  role łatwa beik.e sprawa.

się spodziewał, iż Śląsk na własnym 
terenie niepokonany, będzie miał w 
drużynie KS. Dąb, tak groźnego prze­
ciwnika?

KS Dąb był zespołem bezwzględnie 
lepszym, wykazał łepsza kondycję fi­
zyczną, i jako całość, tak grą taktycz­
ną, jak i techniczną przewyższał feade 
ra ligi. Miał wyraźnie więcej z gry. a 
swej przewagi w poła nie umiał cyfro­
wo w ykorzystać wskutek ciężkiego te­
renu i deszczu jaki padał podczas całe 
go meczu. Niemniej przeszkodziła mu 
w tern doskonała gra tyłów- Śląska, gra 
jących brawurowo. Pozostałe linie, po­
moc i napad Śląska grały słabiej i ustę 
pow ały pod każdym względem tym 
liniom przeeiiwntka-.

Chociaż KS. Dąb zasłużył sobie na 
zwycięstwo, a zadowolić musiał się wy 
nikiem renńsowym, to też zdobycie je 
dneg© punktu uważać należy za suk­
ces, tembardziiej, jeśli sie zważy, że 
benjaminek jest pierwsza drużyną, któ 
ra przerwała piękny łańcuch zwy­
cięstw leadera figi, i odebrała mu pierw 
szy punkt.

Zawody powyższe sędziował spraw­
nie pan Szubert z Bielska.

B. B. S. V. — A. K. S. I :  2(0:1).
Mecz rozegrano w niesprzyjających 

warunkach, bo na rozmokłym t śliskim 
terenie i podczas deszczu, wskutek oze 
go ucierpiała gra, gdyż stała na nie­
szczególnym poziomie.

AKS. z Król. Huty miał przez cały 
czas gry bezapelacyjną przewagę, wy 
gra! coprawda w stosunku nieznacz­
nym, jednakże zasłużenie.

Jego zwycięstwo powinno brzmieć 
cyfrowo znacznie wyżej, lecz ciężki i 
grząski teren oraz deszcz, uniemożliwi­
ły  AKS uzyskać taki wynik, który był 
by sprawdzianem siły i odzwierciadle- 
niem właściwego przebiegu gry.

Bramki dla AKS-u zdobyli Duda i Pa 
larczyk, honorowa bramkę dla gospoda 
rzy Rzepuś. Sędziował bez zarzutu p. 
Rusecki z Weinowca.

SPOTKANIE REWANŻOWE 
KRAKÓW — PRAGA 2:2 (2:0. 9:0, 0:2).

Mecz hokejowy Kraków — Praga 
przyniósł niespodziewane zwycięstwo 
w stosunku 4:1 drużynie polskiej, któ­
ra tem samem zrewanżowała się Cze­
chom za porażki naszych hokeistów w 
Pradze.

Czesi w wielkiej tajemnicy przysłali 
skład rezerwowy, który odbiegł bar­
dzo od czołowej klasy czeskiej. Acz­
kolwiek zwycięstwo Krakowa wypa­
dło naogół dość wysoko, trzeba przy­
znać, że Czesi, dzięki swotm zasobom 
i przewadze fizycznej byli dość tw ar­
dym i groźnym przeciwnikiem.

Rewanżowe spotkanie hokejowe mię 
dzy reprezentacjami Pragi i Krakowa, 
rozegrane na sztuczne™ lodowisku w 
Katowicach, zakończyło sie wynikiem 
remisowym.

Krakowianie, po śwem zwycięstwie 
sobotniem, zlekceważyli swego przeciw 
nika, w dodatku grali słabiej niż w 
pierwszem spotkaniu. Mimo to byli lep 
si od gości, którzy tylko swej ofiarno­
ści i ambicji zawdzięczają uzyskanie 
wierozegranej.

Bramki zdobyli Wolkowski 1 Czer­
nik dla Krakowa. Żirodka i Brand, dla 
prażan.

W e wsi Serafin pod Ostrołęką dwie 
rodziny Krzyitówków i Orzolków, wio 
da.ee ze sobą zadawniony spór o zie­
mię, uradziły zakończyć raz wypróbo­
wanym sposobem, żeniąc Antoniego 
Krzynówkę z Bolesławą Orzołkówmą. 
Oboje młodzi nie czub do siebie żadnej 
naw et sympatii, ale poszli za wskaza­
niami rodziny. Pożycie ich w  następ­
stwie ©kazało się fatalne. Żona ucieka­
ła kilkakrotnie do domu matki, a mąż 
głośno groził jej śmiercią.

Kiedyś znafeziono w lesie zwłoki Bo 
lesławy Krzynówkowej, która została

W przerwach odbyły się pokazy jaz­
dy szybkiej i figurowej, z udziałem 
mistrzowskiej pary polskiej Bilorów- 
ny i Kowalskiej, rodzeństwa Kalusów, 
Grorberta i czołowego łyżwiiarza czes­
kiego Koudelki.

Pokazy wypadły uda tnie, chociaż od 
bywały sie podczas deszczu. Niedopi- 
safa jedynie publiczność, któ-ra stawiła 
sśe nielicznie.
STADJON — KOLEJOWE P. W. (2:0).

Kolejarze wystąpili w odmłodzonym 
składzie i mimo, iż ukończyli mecz w 
dziewiątkę, zdołali uzyskać wynik re- i 
miso wy. Bramki dla nich zdobyli No- ł 
wak (2) i Rzychon. Sędziował p. Bia-

LłGOCIANKA — NAPRZÓD ZAŁĘŻE 
4:0 (2:0).

■ Bezapelacyjne zwycięstwo Ligocian- 
ki, dla której bramki zdobyli Neumann 
(2), Soczyński i Harazim.
SLAVIA — WAWEL NOWA WIEŚ 

2:6 (0 :2).
Siayia doznała na własnem boisku w 

Rudzie sromotnej porażki w spotkaniu 
z twardą drużyną Wawelu, która grała 
wyjątkowo dobrze.

ISKRA — ŚLĄSK 4:0 (0:3).
Gra niezwykle zacięta. Roznamięt- 

nionych graczy obu drużyn z trudem 
utrzymał w karbach sędzia p. Laband. 
Bramki dfa zwycięzców zdobyli po 
dwie Ledwoń i Grzywoc 
IKS. —  KS. BRZEZINY ŚL. 1:1 (0:0).

Gra toczyła się pod przewagą druży 
ny KS. Brzezni i zakończyła się wyni 
kłem remisowym. Sędziował p. Brzezi­
na. obiektywnie. W  drodze do lokalu 
klubowego został on napadnięty i po­
bity.

T. S. „20“ — POGOŃ KATOWICE 
2:7 (0:6).

Pogoń przez cały czas gry była pa­
nem sytuacji, i nie dopuściła swego 
przeciwnika wprost do głosu, chociaż 
grał na własnem boisku.

HALLER — KRESY KRÓL. IIUTA 
7:4 (5:0).

Łatwe zwycięstwo Hallera, który do 
pauzy górował bez apelacyjnie. Po 
zmianie pól wiecej z  gry mieli goście. 
Wynik odpowiada przebiegowi gry.

KS. 24 — „22“ MAŁA DĄBRÓWKĄ 
1:1 (1:0).

Mecz odbył się w Szopienicach i po 
równorzędnej grze zakończył się wyni 
krem remisowym, nie krzywdzącym 
żadnej strony.
KOŚCIUSZKO —„07“ SIEMIANOWICE 

3:6 (2:4).
Drugi mecz rozegrany w Szopieni­

cach przyniósł pierwsze zwycięstwo 
KS. „07“. Koście byli lepsi, toteż wy- 
graM zasłużenie.
STRZELEC — SOKÓŁ WODZISŁAW' 

6:6 (3:0).
W  przerwie meczów o mistrzostwa 

klasy .,A“ pod-okregu rybnickiego Strze 
lec rozgromi! Sokół z Wodzisławia. 
Bramki dla Sokoła zdobyli po dwie 
Btrgda, Szneider i Kowalski. Sędziował 
p. Szymik.
STRZELEC — RUCH RADZIONKÓW 

2:1 (f:0).
Mecz o mistrzostwo ,.B“' lig rozegra­

ny w Szarleiti. Bramki zdobyli Botmąn 
i Rotarczyk dla Strzelca, Kalus dla Ru­
chu.

uduszona. Antoni Krzynówka badany 
przez policję, przyznał się do zbrodni. 
Udusił żonę gołemi rękami; spotkawszy 
ją przypadkiem w lesie.

Żonobójca został skazny przez sąd 
pa 15 lat więzienia.

Ford
tfpmziinjf do Roneoelta

DETROIT, 13.11. — Jeden z 
dzienników podaje, iż prezydent 
Rooseved zaprosił Henryka forda, 
ab y  go  odwiedził w  Białym  Do­
mu.

Biała Lipnik — Czarni Zabłocie 1:1',
BKS. — Leszczyński 1:9.
Sola Żywiec RKS. Czechowice 1:0.
łiakoah — Grażyna 3:1.

■¥r
Pocztowe P. W. — KS. Psnewmk' 

2:2  (1 :0).
Zawody towarzyskie. Pocztowcy wy 

stawili drużynę rezerwowa. Mecz od­
był sie w Panewmikach.

Mecz KS. „26" Nikisz — Stadion 
Mysłowice wyznaczony na wczoraj nie 
odbył sie wskutek niestawienia się dru 
żyny Stadjonu, wobec czego wygrali 
walkowerem gospodarze.

*
KS. Chorzów gościł u siebie droży­

nę K. S Mościce z Moście, którą poko­
nał w spotkaniu towarzyskiem 8:3 (3:2)

Włamywacze
poszli do w pziinia

Przed wydziałem zamiejscowym są­
du okręgowego w Król. Hucie odbywa­
ła się wczoraj rozprawa przeciwko Ka 
rolowi Kopieckieiuu, Ryszardowi Smol­
kę, i Henrykowi Rttdce oskarżonym ó 
włamanie w lipcu h. r. do składu kon­
fekcyjnego Sandorfa, gdzie łupem ich’ 
padły garnitury męskie na ogólną su­
mę 10 tys. zł.

W  wyniku rozprawy Rudka został 
zasądzony na 19 miesięcy, Sraloka na 
18, a Kopecki i dwie paserki na karę 
od 4 do 6-du miesięcy więzienia.

BófKi i napady
nożow ców

Wczorajszego wieczoru w restauracji 
Richtera w Król. Hucie (Katowicka 19). 
ipowstała bójka między kilkoma pod­
chmielonymi uczstnikaaii libacji, ry 
trakcie której odniósł poważne okale« 
czenie nożem w rękę nijaki Antoni Joś 
z Król. Huty (Mielęckiego 39),

Ofiarę napaści przewieziono do szpi­
tala, skąd po nałożeniu opatrunku z o ­
stał zwolniony do domu.

Joś n.ie chciał zdradzić nazwisk na-* 
pastników, oświadczając, iż jest iegó 
sprawa czysto osobista.

*
Z Bielska donszą: Ubiegłego wiec z o 

rtt na narożniku ul Jogiel’eftsktej i Ko­
ltowej w Biełsku został pchnięty nożem 
-w lewą skroń 5 pierś przz mezuanego 
dotąd sprawcę 25-ieini Franciszk Ka- 
dłubski z Białej. Ciężko ramiy Ka- 
dlubski runął nieprzytomny na bron.

Przewieziono go do szpitala miel-1 
skiego w Białej: Sprawca zbiegł.

FurmaneK 
za daleKo zaleebal

Poilciii w  Swietodi łowieacfe przy* 
itnzymała wczoraj W ładysława Fuir- 
mamkia, zam. w Gtojairwywsie, woj. po­
znańskie, który będąc w stosuotkadi
handkiwych ze znanym w Sw ętodito 
wicach ■ handlarzem bydła Stefanem 
Diegzą wykoraysitiał jego zaufanie i 
sp-rzeniewi'erzyj mu 900 zł.

Nieuczciwego Furmaitiks przekazała 
policja władzom sądowyitt w Króli 
Hwaie.

Czy to mniltwe?
W  kotnisarjącie I policji w  Kato-- 

wica-ch zgłosiła anegdaj pana Róża 
Pischelówna, man iktrnzysłka (pf. Woj- 
nnści 4) że przed k-Ikoraa staiatrat od­
dala swe futro Drmie ,.Stfesia“ w eelti 
doknania drobnych naiprewek.

Piękne futerko źrebakowe widocz­
nie przypadło do smaktt pana Dawida 
Zachariasza, w łasekreta Kroiy ^ i l e -  
sia“ (Słowackiego 7). bo w em ośw-tod 
czył pannę Róży. która przybyła 
wczoraj po odb’dr futerka, źe  © »  
czem nic nie wie.

Ponróważ futro przedstawDa w ar­
tość 500 zł. ciekaw4' jesteśmy « c  jest 
na rzeczy i jak zakończy się spór koć 
iinerza z niamókurz.ystiką.

Udusi znienawidzoną żonę
Mara —15  lat w ięź eeia
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POD MASKĄ MIŁOŚCI
«— W ięc słuchaj, ten pan pożyczy} mi 

0użo pieniędzy, dzięki niemu nie będziesz 
potrzebow ała pracow ać narazie i przez 
dłuższy czas będziemy mieli dla siebie
1 dla naszej miłości wolne w szystkie wie­
czory. Bądź więc dla niego grzeczna, tyl­
ko bez przesady, zachowaj się tak jak wo­
bec innych gości w  dancingach w których 
pracow ałaś. Ja  musiałem wyjechać bo nie 
mógłbym  patrzeć jak darzyć bedziesz go 
swem i przepięknemi uśmiechami — cho­
ciaż to jest potrzebne dla naszego wspól­
nego szczęścia. Z powrotem  do domu nie 
potrzebujesz się krępow ać, o każdej porze 
powitam  cię tak samo radośnie i serdecz­
nie.

Tari było przykro, wiedziała czego w y­
m aga od niej przyjaciel. Skoro jednak tak 
musiało być dla ich wspólnego szczęścia 
to... a zresztą czy to pierw szy czy ostatni 
raz... Skoro on tak chce...

I by ła  dla swego tow arzysza bardzo 
mila...

S ta ry  wielbiciel niepokoił się przy  stoli­
ku długą nieobecnością Tari. Już m yślał 
naw et, że jego egzotyczna partnerka chył­
kiem w ym knęła się z dancingu i pośpie­
szy ła  za' swoim tow arzyszem . Byłoby to 
d la niego stra tą  niepowetowana. Przecież 
opracow ał sobie cały plan zdobycia tej 
pięknej kobiety. Róże, które jej posłał do 
stolika, m iały być wstępem, a pożyczka 
dyskretnie udzielona przyjacielowi w raz
2 niedwuznaczną radą, aby oddalił się i nie 
przeszkadzał, ułatwieniem  dalszej sy tua­
cji. Już chciał w stać z fotela ażeby przejść 
do telefonu, gdy zauw ażył Tari wracającą 
do stolika. Szła zgrabnie przeginając się 
iw biodrach. S tary  wyjadacz ocenił ją od 
pierw szego wejrzenia, jaiko jedną z naj­
piękniejszych dziewcząt jakie kiedykol­
w iek spotkał, teraz zaś opinja ta potw ier­
dzała się w całej rozciągłości.

T ari wróciła do stolika w  dużo lepszem 
Usposobieniu niż odeszła.

*— Czy to tow arzysz pani dzwonił?

—  Tak. Zawiadomił mnie, że z powodu 
dotkliwego bólu głow y nie będzie mógł 
przyjechać po mnie. Będę więc musiała 
Wracać sama.

— Ależ nigdy „ w ż y c iu , nie puściłbyrii 
pani samej nigdy. Na taką piękną osóbkę 
jak pani, w mieście naszem czyha tysiąc 
niebezpieczeństw. Sądzę jednak, że nie za­
raz zechce mnie pani opuścić. Przecież ból 
głow y, to nie jest aż tak dotkliwa dolegli­
wość, żeby chory wym agał specjalnej pie­
lęgnacji.

— Naturalnie, że nie, zwłaszcza, że me­
mu przyjacielowi zdarza sie to dość czę­
sto. Biedny! On tak bardzo cierpi z powo­
du migreny. Podobno bardzo wiele ludzi 
z białej rasy  cierpi na m igrene? To z tego 
powodu, że przejedliście sie kulturą, bo my 
ludzie dopiero co dla kultury przez was

zdobyci, jesteśm y dużo zdrowsi od was.
— Tak. to praw da, pochlebia mi rola 

zdobyw cy. Bardzo chciałbym  kiedyś zdo­
być takie piękne egzotyczne dziewczę jak 
pani.

Tari uśmiechnęła sie.
— Aby tego dokonać, musi pan jechać do 

puszczy, bo my wszystkie, które jesteśm y 
tutaj dawno już zostałyśm y zdobyte. 
Zresztą nie czujemy się tak bardzo źle w 
waszej niewoli.

— To całe szczęście, wobec tego napije­
m y sie wina.

— Napijmy się, za zgodę dwuch ras.
Nowa butelka szampana zjawiła się na

stole. Doskonale zamrożone wino. piło się 
jak wodę. W krótce jednak szampan zaczął 
działać. Tow arzysz Tari stawiał się coraz 
bardziej agresyw ny. Ody kilkakrotnie ude­
rzy ła  go lekko ręką po palcach, k tóre nie 
chciały spokojnie trzym ać sie kieliszka, 
przem ysłow iec rzekł:

— Widzę, że jednak jest pani jeszcze 
trochę dzika, może to dlatego, że pani po­
gromca znajduje się dość daleko.

— Niech mi pan go nie przypomina. T e­
raz gdy go niema mówmy tylko o sobie.

— Dobrze, może jednak zmienimy lokal, 
tu już mi sie wydaie nudno.

— Czy jest tutaj jeszcze inny lokal noc­
ny?

— Tak. Nie wiedziała pani, że mamy tu­
taj „Lido Palace1'.

— Taki jak w  P aryżu  i w Bukareszcie?
— A więc zna pani podobne lokale?
— Tak, niema pan pojęcia, jak dobrze 

czułam się w  „Lido Palace11 w Paryżu. 
Tam jest taki wielki basen, a woda jest tak 
przyjemnie orzeźw iająca. M usiałabym je­
dnak wrócić do domu po kostium.

— Ależ to niepotrzebne, na miejscu funk­
cjonuje filja wielkiej firmy paryskiej, która 
sprzedaje przepiękne komplety, będę na­
praw dę szczęśliwy, jeśli pani zechce p rzy ­
jąć odemnie taki drobny prezencik.

— W  takim razie jedźmy, bardzo Chęt­
nie zanurzę się w wodzie.

— A ja bardzo chętnie bede udawał ra­
townika, dbającego o J.o, ażeby nic złego 
pani się w  wodzie nie stało.

Przem ysłow iec zapłacił rachunek i ka­
zał swojemu szoferowi podjeżdżać. W spa­
niałe auto pom knęło szybko naprzód i po 
kilku minutach jazdy zatrzym ało się przed 
dyskretnie oświetlonym  lokalem z wielkim 
napisem „Lido Pałace11.

W łaśnie, gdy podjeżdżali wchodziło do 
lokalu rozbawione tow arzystw o. W szyscy 
mieli przerzucone przez ramie płaszcze k ą ­
pielowe,

Z przedsionka weszli do sklepu z kostju- 
mami kąpielowemu. Istotnie sprzedawano 
tam  ostatnie modele przew idziane przez 
tegoroczne żurnale mód. Tari przerzucała 
cale stosy kom pletów i niemal przy każ­

dym w ydaw ała okrzyki zachw ytu. W iel­
biciel jej stał przy niej i zachęcał ją.

— Niech się pani niezem nie krępuje, 
niech nie przeraża panią żadna cena. P ro ­
szę niech pani kupi to, co sie pani najlepiej 
podoba.

W reszcie w ybrała w spaniały kostjum, 
w  którym przew ażała złota barw a.

—: W  nim będzie mi bardzo do tw arzy. 
A teraz chodźmy na sale.

Sala tego oryginalnego dancingu podob­
na była do wielkiego stadjonu pływ ackie­
go. Dokoła dużego basenu sta ły  w kilku 
kondygnacjach stoliki. Na pięknym pomo­
ście przerzuconym  ponad wodą basenu 
urządzono okrągły  parket do tańca. W łaś­
nie tańczyło tam kilika par. W szyscy byli 
w  kostium ach kąpielowych, chociaż nie 
broniono do lokalu wstępu także osobom 
ubranym . Obow iązywał tylko strój balo­
wy, a dla mężczyzn frak. W  basenie plu­
skało się ochoczo kilka m łodych kobiet. 
Raz po raz wchodzili do wody także mło­
dzi, dobrze fizycznie rozwinięci młodzień­
cy, prawdopodobnie miejscowi sportow cy. 
Nierzadko modne tango tańczono równo­
cześnie w wodzie i na pomoście. W  chwili, 
gdy Tari ze swym nowym  przyjacielem 
weszła do lokalu, zbliżyła się do nich mło­
da kobieta, ubrana w  strój pokojówk 
i spytała:

-— Pani zechce się rozebrać 
‘ — Tak!

Pokojow a poprowadziła ja do gardero­
by, gdzie każda z pań m iała zarezerw ow a­
ną osobną wygodną kabinę, ze w szystkie­
mu Przyboram i toasletowemi. Do tej części 
lokalu wstęp dla panów, był oficjalnie 
wzbroniony. Nie należy jednak zapominać, 
że pieniądz robi cuda, i dlatego zapewne 
Tari spotkała się w  przejściu z młodym 
człowiekiem w racającym  z garderoby, któ­
ry  obrzucił ją cie'kawem spojrzeniem.

Osamotniony tow arzysz Tari rozparł się 
wygodnie w swym  fotelu. W zrok jego śliz­
gał się po pięknych liniach ciała kobiet, 
k tóre nieustannie krążyły  wokół basenu. 
On jednak z zaciekawieniem oczekiwał 
tylko ukazania się sw ej tow arzyszki. Ocza­
mi wyobraźni widział ją już jako królow ą 
tego pięknego lokalu. Niewątpliwie swoją 
egzotyczną urodą piękna Malajka zakasuje 
wszystkie obecne tu panie. Aby zrobić jej 
niespodziankę wezw ał kelnera i wręczył 
mu pieniądze dla orkiestry z poleceniem, 
aby na dany przez niego znak, odegrano 
tusz.

Za chwilę ukazała się Tari. B yła jeszcze 
piękniejszą niż ją mógł sobie wyobrazić. 
Szybkim krokiem  podbiegła do brzegu ba­
senu. W  tern miejscu orkiestra odegrała 
głośny tusz, a przyjaciel jej stanął na prze­
ciwległym brzegu i w yciągnął ku Tari pu- 
har z winem. Nie w ahała sie ani przez 
chwilę. W skoczyła do wody.

(Dalszy ciąg jutro).
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JOZEFA G wskrzesza miłość
l a k  D o s t ę p o w a ć  z  o b o j ę t n y m  m e i e t n ?

Mam gorąca prośbę do Pana Redak 
łr>ra w spraw e  nsastepirjacei: M aąc
lat 20 wyszłam zamąż za czfowiiieka,. 
który nóe bardizo nsi snę podobał, lecz 
rodzona mnie nakłoniła do tego.

Upłynęło już oditad 10 tał, a ja 
■wciąż jeszcze żałuję, że poszłam za 
radą rodzimy, gdyż n.ie toik ego dosta­
łam o jaikm marzyłam, lecz trudno, 
stało się. chce siie z tym pogadało i za 
radą Drogiego Redaktora posiąść sztu 
ke umiejętnego życia z tym człow e- 
kietn, gdyż dotąd życie moje jest jed- 
jiem pasmem udiręfc i cierpień.

Maż jest nawet niekiedy dobry lecz 
rzadko, przeważone jest ponury i- mil­
czący, nieraz wraca ze służby zblazo­
wany .i Boże broń jakiej uwagi! To 
samo z powrotem do domu, zaimiast 
na wieczór wraca rano, ozy i na to 
cóc nie mówić?

A zatem. o oo najwięcej mi srię rtoz- 
chodaii, nie chce wychodzić ze mną 
nigdy ? nigdzie, czy to w święta ja­
kieś uroczyste do kościoła, lub też dio 
teatru, czy na spacer. Absolutnie ń g -  
dzće, nawet po zakupy nieraz ważne. 
(Ttomtaioziy się tern. że jest zmęczony 
służba). N.ieraiz zastanawiam się nad 
tern. dlaczego on tak ’ odwrócony ode- 
msróe, przeoeż nie jestem starszą od 
niego, a także nie brzydką owszem 
nawet dość zgrabna i przystojną. Czy 
ja mu. wie imponuję zwpetaóe, jestem 
dla męża łagodna i stałe mu ustępuję 
i wybaczani choć inne o to mie prosi, 
może to łetst zła metoda?

Często jestem bardzo roztargniona, 
nasuwają mi się różne refleksje, cza­
sem. draża tęsknota za kochając-eim ser 
ceni-, lecz maimy dwóch synków ma­
łych i iedymie ta myśl o nich pow­
strzymuje mmc od wszystkiego, lecz 
czuję, że w  tafoiej samotności długo i 
nie wytrzymam. Gzasem przychodzi 
me myśl aby odebrać sob'e żyeie. choć j 
wiem, że tego mii nie wolno uczynki.

Pomimo, że jestem jeszcze młoda, 
jedinak przez te 10 lat taiktej udręki 
nerwy mięte są przewrażliw omie. to 
też chciałabym spokojnego, cchego i 
ciepłego ogródka domowego, dłaitiego, 
nie pragnę rozwodni — chociaż może 
byśmy nie otrzymali — mBiąc diżaeę\

. jednak. dla chcącego niema niie trud­
nego, ale w  każdym naze wołg sipo- 
kój, a raczej pozostać razem.

A więc niajuprzeimiej proszę o  ratdę 
Pana Gawędę, jak zjednać sobie tego 
zuchwalca a czem mu zaimponować.

Roztargn ona mężatka.
—- Droga. Patii,; jeśli mąż jest  

„zblazow any" tylko służbą, fo nie. 
należy mu z teg o  powodu robię ża ­
dnych w yrzu tów  ani przykrości. 
N ależy  mu s ię  w  domu p ełn y  w y ­
poczynek .

P ow ie  Pani m oże, że i sam a rów ­
n ież  pracuje dzień c a ły  p rzy  gospo­
darstw ie, a. m imo to w ieczorem ! 
nie, jest zm ęczona.

T o jest jednak co ś  trochę inne­
go, a zresztą  k ob iety  są znacznie  
siln iejsze od- m ężczyzn , choć zw ą  
Się płcią słabą.

A zatem  trzeba szan ow ać m ęża  
praw o do w ypoczynku , i zw racać' 
jego u w agę i na siebe n ie przy po­
m ocy  aw anturek, ty lko  sarać się  
b y ć interesującą.

N ie szkodzi czasem  w zbudzić je­
g o  zazdrości n iew inne mi jakiem iś 
sposobam i. Lekko napomknąć o  po­
w odzeniu  u innych m ężczyzn, dać 
do zrozum iena. że ktoś bardzo się. 
Panią interesuje.

Zresztą c z y ż  ja mam Panią li­
c z y ć  jak s'ę w zbudza zazd rość ,„ 
k ied y  Pani n apew n o lepiej to ode  
mnie robić potrafi. Praw da?

DRAMAT DUSZY 
Pazuałem panienkę według swoteh 

ideałów której im-ie brzmiało Helenka, 
ful zapoznania owej panienki stałem.

się człowoekkan tsik sracześkwym, jaik 
górnik znajdujący się pod ziemią i- ze. 
wszech stron otoczony skatami, a -póź 
niej cudem wydobyty na powierzch­
nie.

W ęe  zapoznaną p&nćen/kę moigę na­
zwać tą powieractatą, dła której w  
dalszym ciągu zacząłem istnieć. Pew­
nego księżycowego wiiieczoru spędza­
liśmy spacer w parku miejskim, kiedy 
nóżk nasze. przemęczone były tak ob 
fitym ciężarem, jaike dźwigały, słe- 
dliśmy na ławce. Po krótkim in teze- 
nuu odśpiewała czarującą piosenkę 
prey akomjpaiuia.mertce szumiących 
drzew.

A w niej znajdowało się coś. oo 
zwiększyło moją miłość w dwójnasób 
po skończonej uwerturze podsunąłem 
jej pytanie — Helciu, czy serce moje 
do którego zdolną byłaś snę wkraść, 
nie mając żadnych wytrychów znaj­
dzie odzew’, czy tylko się może Judzę.

Na tą indagację spoczął na ustach 
jeu midaiiicho! ijny uśmieszek, a po 
chwila wyrzuciła odpowiedź: Heń&u
zadałeś mi- pytanie wymśjaijąoe.

A ja wówczas rzekłem: więc na za­
datek, wzajemnej i nterazerwaJiniej, mi­
łości żądał bym tego, ooby zwiększy­
ło moją pewność a mianowócie: cału­

sa. Życzenia moje spełniły -sńę. Nie 
pragnąłem w dalszym ciągu występo­
wać w rob kawalera. Postanowiłem 
więc oświadczyć się rodeacom oo już 
odłożyłem rna. tydzień. Niebawem jed­
nak choroba uprzedzała, mate, oświad 
czając snę mnie J; chociaż otrzymała 
rekuzę, była tak- nochailiią, że zajmiesz 
kala zajmuj a c dwa lokale nerki śle­
pą fcśsz&e, tak skonstatował doktór i 
zadecydował, afiy odwieziono innie dio 
szpitala, co też uczyniono. Pobyt mój 
w szpitalu trwał dwa mnesjące;.. gdy 
uzyskałem- stnaesme pterwoteite zdro­
w e  wróo łem na łono rodżany. A orni 
zdali mi swoją relację, iż pantenka-, któ 
rą wtaczałem sympatią jak aureolą, 
poz-narómśta tanego. człowieka ii są, już 
do siebie w zbliżeniu, gdyż idą zapo­
wiedzi.

Zrobiłem sceptyczną. minę, nie wie­
rząc, aby mogła nastąpić tak inagła 
zmiana. Zbadałem to osobiście, no i 
faiktyczmne tak było.

Na diruigi dzień złożyłem wizytę w  
jej mieszkaniu, pytając srę o powód, 
aby mii dała motyw, który ją zmusił 
do zirrsaroyi k erunk-u a oma odparła, że 
to ipoffiasłaMe przy niej; wtedy zmrte- 
tiiteni treść mowy mówiąc, czyż moż

Zuchwały napad w  iin lh ieh  H jduh cti
OpryszeK znęcał sie nad swą ofiarą

Ryszaird Łajnaicz (Wolności 7). Nie 
chce on zdradzić uaizwiEska zbiegłego 
opryszka, twierdząc uporczyw e, żę go 
irte. zna.

Ofiairą zuchwałych oprawców, Woj 
cóechetn daszka, ślusarzem hutniczym 
żarn. w  W. Hajdiukacłi (KróStucka 24)
zaopiekowała się. psteją. Par nałioże- 
sifrit opatrunku .powiterzono go opiece 
domowej.

Łamacza i, totóry obrabował Jaszka 
■ z  -portfelu za>w ieraiiąoego jediymrę dioifcu 

menity osobi®^ ipo preesilwattasiiw prize 
kazano- sa-dawi w  Rirók łitoeóe.

Niebawem- zasiądzie on- na ławce os­
karżonych.

Wczorajszej nocy około godiz. 1-ej 
Olszę spcikiojimeigio ma'steczika W. Haj­
duk przerwało wołanie o ratunek.

Zelektryzowani oknzyikami polliojam 
ci pobiegli w stronę, skąd dućhiodziło 
wołanie i już po cliwISt byte na miej­
scu.

Oczom ich przedstawił siię potwor­
ny wódek. Dwiuich siikiych drabów znę­
cało się -nad leżącynn na chodmiku męż 
ozyźante kopiąc go butanit

W dtak grairuaitowyich imniidiurów skon 
storno-wał opryszikówt, tło też <mxM  
się dio ucieczki. Jedimego z midi uda­
ło  się ująć i- osadź c  w  aretszide. Jest 
to miiesizlkanlec W. Hatjdark, 28-letfeid

Z miast pioiHować-lip Bj domu pilnować
Rabusie oporządzili mies?Kanie z biżuterii

Jak dal-ece plepewmęin jest pozojsta- 
w iiia iić e  iń ie s z f c E tn .  a  bez opEieikii- dośwlad 
czyła na scibte -pamii Regina Siisk wdo­
wa zaoi. w  Kaitowijcach (Wojctechow- 
sikiiego 34).

Pawi Siekliiidowa zaik-nzątawiszy się 
koło gospodarstwa mte mogia powstrzy 
mać się oI edw tedgenria swoi sąsiadki'. 
Pamśeji aczloofwueJc wildują s-ę- bardizo 
często, zu a te ły  tyile aikituałnydi tema 
tów do omówieniia, że zapomniały o  
Bożynii świiecie. Pogawędka- trwała­
by była miew lado-mio jak długo? żeby 
rate obowiązek przygotiowainna obtedu.1

Z żalem rogsiiaiwały .się •reztoaiikcta- 
uie sąisiiadikti-, niaiaiiaczaijąc sobie „ramd- 
kę“ uif-pqjBiOiluidinie.

_Tą i  pogawędikę dinogo- efcupUa, jtan-ii 
Siisk,teidiowa. Powróclwiszy w  domo­
we ptefesizie zastała stiraiszraiy eteład i 
ratepoaiządek, a  wiedzdona z-tem prze-

czraóiem, jafe łan ia remie te  si ę na soh-o 
wanik-o-, w  ik-lórem złożona była biżu­
teria.

Niestety, szikabrfikii z oeinraeimś śwte- 
estełifeaimi.. mie było. Zabra# ją. jacyś 
spryciarze,, kitórey wyikoreiyisrałi stU'- 
bość wteścaeódfcr mteszfi-anaa;.

Pamii' Suśśilafindowiai, jak tożda zres-z 
•tą. nćęw/asita,. nile. może przeboleć straw- 
ły . Jaik na obecne ciężkie czasy bi­
żuteria przedstawiała ołbrz-ymią war­
tość 15ót};.złetyclr. : .

Zaia t̂niriraiiwianiP peiKsfę' —- przesłui- 
diam-o sąsiadów., sitróż-a # ‘służbę. Jest 
-nadzieja, że złodziej dostanie się do 
pułaiĘki Slitte pcd-eirze«ie p-acEo na 
„zmajemego" pcimi- Siisslłcindowiej, miej. 

„Beeira. Wsksa z- Rzeszowa (Ssrci.tataa 
8), fcemiwajażera.

Za Wakseim'śledzi-.połcial

„t9!eiha choroba1* - solSeosjo - uleczalna
drogą ©peracp czaszk i

NOWY JORK, 13.11. — Nia jednej 
z sesyj odbywającego s u k ? tu kongresu 
kliniczineg-o, prof. dr. K. W. Ney od­
czytał referat o  operacjach dokoiraa- 
nych przezeń na epii-eiptykach. Uczo­
ny doszedł do przekonania, że powo­
dem więtejzości wypadików epitepsjii- 
jest nacisk czaszki na mózg. Dlatego

próbował om lecziema tej choroby za- 
poimocą trepanacji crzasizki ł podnie- 
sienią tej jej części która naciskała 
na mózg.

Dr. Ney twierdza, że na 101 otpena- 
cyij tego rodzaju doik-omainych przezeń, 
w 80 wypadlkach osiągnął m  zupełne 
wyl-eczenite chorego.

na łaimać prayrzeczenia, igrać z ml® 
teścia a dirw ć.

N e  pozwoteto mi dłużej perswado­
wać, zerwała się. błyskawicznie z  
krzesła i wskazując m drzwi, kazała 
wyjść. Uczyń łeim zadość życzewu i 
skierowałem kroki ku d-rzwio-m, gdy 
znajdowałem, sie za drewiamii posłała 
w pogoń za mną. pozidrowieiii c. aby 
oczy moje więcej cię nie oglądały.

Od tego czaisu sta-fem się naczynieni 
Wypeł-nrionern aż po wręby cierpie- 
wiem.

Myśli napływały m ; całeroi pllkairri? 
z których, jedno wybrałem do urze- 
czywlsitnieinia: zabójstwo i samobój­
stwo. Tak ka-zało serce, jednak su- 
miente zatruwało ten ws-trzasajacyi 
czyn. Składałem raodły, aby Bóg po­
łożył kres memu życiu, ale widocznte 
i tanu było przepełń eni-e. ponieważ 
oferta moja zosia-la odrzucona

Ból potęgował s :e coraz bardziej, 
odtoierałac mi seu, Izy po-czeły cisnąć 
się do oczu, odruchowo spuściłem żre 
nice wdół i ujrzałem, że ia chodzę W 
sipodimiiaich, u le w kiecce i obcesowrt 
wsitrzymaiein b'eg łez.

Gziais jednak począł goić rany Ob­
raz Helci stawał sie coraz bledszym. 
Wyszedłem raz na miasto i z a u w a ż y ­
łem klepsydry, zainteresowałein się 
tern blżej i wyczytałem, że drug wy 
breinek Heifei zmarł. Ta w :adomość 
tire wywołała żadnego wz-rrasizeuia nal 
ronię, bvłem- obojętny.

W  kitka tygodni, po zgonie, na pro­
gu mego mieszkali la ukazała -sie po­
stać ntewieściia. zailedwie zdążyłem' 
się ziorieni-ować jakiego ona p&chodzń 
nia. gdy już zuai dowaleni się w  iel 
obieciiach.

Ze wzgarda, ołirzydzcnte-m fl niena­
wiścią otrząsnąłem s:e z tycłi plewi, 
a bvł to w łaśne odwet.

Od tego cza-.su stała sic plae-a d5,t 
ronńe. gdyż nawiedzała route k4ka ra­
zy dzteiiwi te. Pewnego dn:a preysztei 
i gło-sem z,nękanego dziecku poczęła1 
żebrać o me serce, a w  głosie tystt 
bv-to pełno u-czuer‘a i słodyczy f te  
było kluczem przy pomocy kłóregoi 
zaczęła wydobywać ze mnie skarby! 
wesvtneifrzine. ponieważ stałem się Ja- 
gyvtoteiszym.. Mimo fo r e  wiem cń 
rc-bc. o^y ntarni sie ukazać z nią nA 
sterniach ołćirzai, czy też nte?

Wiec zwracam .ste do Pana Redak­
tora o wvduMie wyroku Sądizę że caS 
knwAcre będę zrozipn tanym i. otrzy­
mam celną radę.

H. U. N.
—  L ist Pański jest o-szałam-iają-n 

c y . W yraża się Pan tak obrazowo,, 
•że mie.- m ogę sob ie .Pana w yobra­
zić inaczej, jak w  postaci naczynia' 
w ypełn ionego  po w ręb y  nielylko: 
cierpieniem , alb i poetyczdm i fra­
zesam i.

Tern niem niej „życie jest życie'L  
jak pow iedział pikiś głęboki filo­
zof, w obec cz eg o  trzeba, a b y  na 
Pańskich ustach spoczął m elan­
cholijny uśm ieszek przebaczenia.

O ży w e g o  w ybranka mógłby! 
Pan b yć zazdrosny, ale n ieb osz­
czy k  z klapsydry có ż  Panu zrobi?, 
Niechże w ięc Pan po raz drugi spu­
ści źrenice i sk on sta tow aw szy , ż e  
chodź w  spodnach —  okaże sięi 
p raw dziw ym  m ężczyzną —  w y b a ­
czającym  kobiecie ch w ile  słab o ­
ści.

Co do ukazania się z nią na sto­
pniach ołtarza, trzeba poczekać z 
roczek i poznać się lepiej, ab y  snąć  
znow u za czas jakiś nie posłano za’ 
Panem  pozdrowienia „Niech cię  
moje o cz y  w ięcej nie w idzą“, albo  
też jeszcze przykrzejszego, jak na- 
przykład „Idź do djabła“ c z y  ^Złant 
rękę i n o g ę!“. Bo to b y łob y  z b y t  
b olesn a
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I l u s t r o w a ć  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  £>rawa z a s t r z e ż o n e

D Z I E J E  K R W A W Y C H  R Z Ą D Ó W  
B U R G R A B 1  Ś W 1 E R K L A Ń C A

Rowieść odległej przeszłości

w /g H i H, w  V.*. p rz , Hter, ©e 
o r a z  ry su n k i p ro je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki

N cw ep nyijyu iajgcy  abonenci tstr?wfr«ią na faclanie c!otyttic2asn«re odcinki pow ieści bezpłatni©
— Dość! — zaw ołał w pew ­

nej chwili burgrabia. — Dość 
czułości! Czy jesteś jeszcze •na­
dał zdecydow any odcierpieć ka­
rę za swojego syna, tak, jak b re ­
dziłeś przed  chwilą u mnie w 
komnacie rycersk ie j?  Otóż 
wiedz o tern, że łaska moja nie 
zna granic i — że zgadzam s'ę 
na to- WildizliiSiZ więc — że nie 
jestem taki zły , za jakiego mnie 
dotąd uw ażałeś.

Słow a te mówił burgabia z ja­
to! ©mś tłziwnem nastawieniem  
się do tej całej spraw y. Poznać 
to _ ^ H o ^ tó n a ^ p o _ te m ^ ^ n ^ m

Odpowiedzi Czytelnikom
P . H elena F. K nurów . L ist Pani, w y ­

korzystam y. M amy nadzieję, że  po 
opublikowaniu skandalicznych stosun­
ków  zabiorą się  w iadże do o c zy szc za -  
9ii a a tm osiery . P rosim y  nareszcie  spet- 
siiać przyrzeczen ie  i ,pvzy okazji b y t­
ności w  K atowicach odw iedzić nas w  
redakcji.

P. R udolf K lopińek, W . H ajduki. lin­
io  nmacla pochodzi z e  żródta urzędo­
wego. P o  spraw dzeniu śc is ło śc i Patia 
listu, ży czen ie  uw zględnim y.

W , R. Ś w ię to ch ło w ice . G ospodarz nie 
ina racji żądając dodatkow ej opłaty, 
którą już uiszcza Pana teściow a. Jeśli­
by się  je szcze  upominał, n a leży  spraw ę  
skierow ać do urzędu do spraw  najmu, 
•wzgl. zapytać w  urzędzie gm innym  ile  

. w yn osi na leżytość za  w odę dla ca łeg o  
domu i odpowiednia sław ka przypada­
jąca od lokatora.

R A D I O
KATOW ICE, W torek 14 listopada.
7,00: ..K iedy ranne w stają zorze'1. 

7.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z  p łyt. 
7.52: Chwilka gospodarstw a dom ow ego  
11.4 5 ; W iadom ości o eksporcie pol­
skim . 11.45: Komunikat Min. Opieki Spo 
leczue.i 11.50:. W iadom ości bieżące. 
11.57: Sygn a ł czasu i hejnał z Krako- 

, wa- 12.05: M uzyka salonow a. 12.35: 
•W iadomości m eteorolog. 12.38: M uzy­
ka. 15.25: Ś ląsk ie i sto łeczne w iadom o­
śc i gospodarcze. 15.40: Koncert na dwa 
fortepiany. 16.25: Skrzynka p . K. O, 

• 16.40: „Igrzyska sportow e m łodzieży  
polskiej z zagran icy1-. 16.55: Arję i

.. pieśni. 17.20: Recital skrzypcow y.
17.50: B ajeczki dla dzieci. 18.00: „ S fe r  
by architektoniczne W ielkopolski ‘ 
1820: M uzyka (p ły ty ). 19.00: R ozm ai­
tości. 19.10: ,,W it Stw osz i jego dzie­
ło". 19.25: Peljeton z W arszaw y. 19,40: 
W’iadom osci sportow e. 20.00: P rzem ó­
wienie z okazji 15-lecla N iepodległości 
P aństw a P olsk iego w ygi. p. minister 
B ogu sław  M iedziński. 20.15: Koncert 
orkiestr', sym fonicznej P. R. 21 15: 
„Sy lw ety  akadem ików iiteraturv V Ze­
non P rzesm ycki Miriam". .21.30: Kon­
cert z  W arszaw y. 22.15: M uzyką ta­
neczna 23.00: W iadom ości m eteorolog. 
23.05 3-  23.30: M uzyka taneczna.

Stach jego igrał jakiś delikatny 
: daleki uśmieszek, niewiadom o 
naraziie, co zwiastujący. W  każ­
dym bądź razie nic dobrego.

— Tak jest «ajjąśnie-jszy pa­
nie, jeżeli mi najłaskaw szy pan 
przyrzeknie na swój honor r y ­
cerski, Jerzego- potem już .nie ka­
rać  śmiercią. Jeżeli syn mój Je­
rzy  żyć będzie, gotów  jestem  
znieść najgorsze i najw yszukań- 
sze katusze. Gotów jestem  po ­
nieść tę karę  — k tó ra  by ła  pisa­
na synowi m ojemu Jerzem u.

S łow a Rym&zaka długo w a ­
żył b ru ta lny  burgrabia. W  tym 
czasie Je rzy  uwolnił się z objęć 
swojego ojca i także m yślał pad  
czemuś.

— Synu mój — ozwał się po 
chwili Rymszak. — chcę ciebie 
uwolnić, ale rycenz dom aga się 
odemnie za to jakiejś ofiary.

— I ty  sądzisz, ojcze, że ja to 
przyjm ę. Nie, nigdy, przenigdy, 
Jam  zawinił i ja odpokutuję — 
odrzekł na  to Jerzy , ustępując o 
krok  do tyłu.

— Zastanów  się Je rzy  — ja 
jestem  już s ta ry  i niew iele mi 
brakuje do śmierci. T y zaś je­
steś w  kwiecie wieku, w szystko  
p rzed  tobą stoi jeszcze otw o­
rem , czeka ciebie wiele, wiele
a  przedew szystkiem  czeka c ie­
bie ona. Nie zapominaj o tein  — 
że czeka ciebie niew iasta, k tó­
rej poprzysięgłeś dozgonną mi­
łość i, która bez ciebie nie chcia­
łaby  żyć ani chwili dłużej. Z a­
stanów  się — błagam cię, błaga 
c:ę twój ojciec — pozwól 'mnie 
odcierpieć za siebie karę.

Burgrabia patrzy ł złośliwem 
spojrzeniem na obu skazańców.

Ale nic go nie mogło . w zru­
szyć. Naw et tak a  scena daleka 
była od tego, aby jedną kroplę 
Izy w ycisnąć z oczu tego okrut- 
niika, który gorsze jeszcze rze­
czy w swojem życiu plugawem 
już oglądał.

Nawet słow a o miłości nie mo­
gły poruszyć takiego bluźniercy. 
Boć on nigdy przecie nie kochał 
— on tylko umiał pożądać.

1 pożądanie — brał za miłość.
Zresztą — Jeżeli on się zgo­

dził na to aby karę  za syna od­
cierpieć mógł starzec biedny i 
nad grobem się cli wiejący — to 
nie czynił tego bez swojego w y­
rachowania. Miał i tutaj uapew-

no jakieś pow ody. Któż jednak­
że mógł je odgadnąć u takiego 
czarta  ? W  każdym  'bądź razie, 
jeżeli na to  przyzw olił — to do­
brze napewno to obliczył —• i 
z pew nością źle na tern nie w yj­
dzie.

Bo — jeżeli naw et on jej ni­
gdy nie kochał, a tyliko pożądał, 
to zawsze Je rzy  jest jego synem . 
W szystko  jedno, czy  zrodzony 
z miłości, czy  .z pożądania — ale 
zaw sze jest jego synem. Pocóż 
tedy m ordow ać swojego w ła ­
snego syna •— bo  gdyby to  b y ­
ła p raw da?... Lepiej niechaj cał­
kiem  obcy odpokutuje za w iny 
jego i jego bits ki ego. Oto—  nad 
czerni m yślał teraz sam  pan Za­
borow ski!

Coś w ew nątrz, głęboko ukry ­
te w  jegi piersi p rzestrzegało  go 
p rzed  tern. Coś nie pozw alało dnu 
na to. Ktoś niew idzialny go u- 
pominał — ażeby jednak tak  nie 
czynił. Ni<e m ożna przecie w y ­
daw ać sądu na siebie sarniego!!!

I wolał bungrabia uczynić tak, 
jak  się składało. Zresztą item 
więcej — że stary  Rym szak na­
wet dobrowolnie przyzw alał na 
takie załatw ienie spraw y. A 
więc tern lepiej. Bo i  zbrodniarz 
ukarany  będzie, zbrodniarz — 
najgłówniejszy w inow ajca — i 
syn jego, jeżeli: nim istotnie jest 
— nie poniesie tutaj żadhej szko­
dy.

Do te.go skłaniało go i to tak­
że, iż było  coś takiego, co w y­
raźnie dawało mu znać, aby tak 
a nie inaczej postąpił. Tern zaś 
była — złow różbna zjawa. Lud­
wika, k tóra mu się ostatnio w  
niedw uznaczny sposób ukazała. 
W iedział on dobrze, c o .to  zna­
czyło — jej pojaw ienie się. W o­
lał tedy znaleźć takie wyjście z 
sytuacji, które zadowoliłoby i je­
go ambicje i nie zaszkodziło je­
go najbliższej przyszłości.

To też zadecydow ało o osta­
tecznej karze.

Aby Więc kres położyć nie­
przyjem nej scenie, k tóra w jego 
oczach się rozgryw ała, p rzy s tą ­
pił do obu skazańców, odzyw a­
jąc się głosem stanowczym  
hardym :

Posłuchajcie, co ja wam po­
wiem i pod jakim warunkiem da- 

. ruję życie Jerzem u.
Dii podniósł przeciw ko mnie

swoją zbrodniczą rękę, przez co 
naraził swoje życie. Pow inna gp 
więc spotkać 'kara śmierci. Ja 
jednakże chcę, aby  laska moja 
stanęła raz p rzed  praw em . Oto, 
co powinien on uczynić •— aby 
uwolnić się od grożącej mu k a ­
ry . Pow inien — na tym  tutaj 
stojącym  klocu — odciąć p raw ą 
rękę swojemu ojcu — tym  w ła­
śnie toporem .

Nie możecie narzekać — ja­
koby k a ra  b y ła  s traszna  i nie 
do w ykonania. Trochę hartu  du­
cha — i obaj jesteście żywi, 
m iast wisieć na suchej gałęzi, 

(D alszy  c iąg  jutro).

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

W torek, 14 listopada o  godz. 20-el 
„Stefek" popularne w lecz.

Środa, 15 listopada o godiz. 20 sta ­
raniem  K onserw . Muz. w  Kafowaoaęh 
W ielki K oncert Sym foniczny.

Czw artek, 16 listopada o  godiz. 20 
„Pieniad'ze to jednak nie w szystk o"  -  
prem iera.

|  fJglDSMBla B R 0 ; 8 « |

ZA W YPOŻYCZENIE 800 do 1500 
zł. dam posadę uczniow i biurowem u  
w zględ n ie  robotnikow i i odpow iednie  
odsetk i od kapitału. S z c ze g ó ło w e  o ie f-  
ty  nad syłać do Adm inistracji N. Cż.. 
pod „B. Lubliniec".

POSZUKUJĘ 6.500 ZŁ. na pierw sza  
hipotekę domu m ieszkalnego w  Kato­
w icach  II. w artości 36.000 z ł. - Dobry  
procent. O ierty  k ierow ać: E. Opielą, 
K atow ice, ul. K rakowska 129-a liib 
M arkieiki 53.

HIPOTEKA II 3.700 zl. na p iętrow y  
dom m ieszkalny w  Kam ionce pod Mi­
kołow em  tanio do sprzedania. Zglosz. 
do adm inistracji N. Cz. pod „Tanio".

REALNOŚĆ w dużem  p rzem ysło ­
wcu: m ieście  niem . G. Ś ląska, dobrze  
położona, sk ładająca się  z domu m ieśz  
kainego, w arsztatu  i obszernego  pod­
w órza zam ienię na podobna realność  
na polskim  G órnym  Śląsku. Ł askaw e  
zgłoszen ia  k iero w a ć:.K . Raron, Lubli­
niec. M ickiewicza 23.___________________

PANNĘ LUB CHŁOPCA przyjm ę  
na praktykę dentystyczną. Zgłoszenia  
pisem ne pod „Praktyka dentystyczna"  
do Administr. N ow ego Czasu. -■ ;

Knurów. Porwedziiałeik 13 listopada  
o godz, 19 ipozeaksta w ienie d la . bezro­
botnych -  W ielki człow iek  do mafy&h 
Interesów". _____________________

Św iętoch łow ice . Środa 15 listopada  
o godiz. 19 przedstaw ione dla bezroboł 
uycji „W ielki czlow 'ek  do m ałych - hi- 
■terfeów".

ABONAMENT n v e ? ' e e ? n e  » a d m n i s t r a c ) -  w z g l  z am ic l«ć o* v ?' 2.50 z a g r a n i c a  z!. 5.50

R e d a k to r :  Józef Książek

v- fi Ń V O  O t  O  Ś  Z P N; Cala  u r ó n a  w tekście  rj  500. pól s trony  zi ?75 ł mm w e r s y  I t a m o w y  op isow e  zt- 2.57'. 
'Oeclalne r l  l W  r ę k ia m y 6C g> d ro b n e  t « ero try  w v n r  W. n 'edzle’e I dni- św ią teczne  25 proc. droźel
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